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Zamach dyplomatyczny w Kopen
hadze.

Nie w Londynie, !eez w Kopenhadze 
odbył się w ostatnim tygodniu taki za
mach dyplomatyczny, który sporowi duń
sko-niemieckiemu nadać mógł zupełnie 
inny zwrot, załatwić spór pokojowo, na 
korzyść dynastji duńskiej — i na korzyść 
koalicji środkowej i północnej Europy. 
Zamach wykonała dyplomacja moskiewska, 
zapewne w porozumieniu z pruską. Narzę
dziami tego zamachu byli posłowie duń
scy w Petersburgu i Sztokholmie, baron i 
hrabia Plessenowie, obadwaj Niemcy z Hol
sztynu, przywiązani do dynastji duńskiej 
Gliicksburgów a przeciwnicy czysto-duń- 
skiej monarchii. Plau cały zamachu opie 
rai się na odłączeniu interesu dynastii duń
skiej od interesu duńskiego narodu. Interes 
dynastji Krystjana IN. miał być popiera
ny i zabezpieczony bez względu, iż na 
tern ucierpi naród duński. Dynastja miała 
pozostać przy panowaniu nad Holsztynem 
i Szlezwikiem, a naród duński miał utra
cić jedną integralną swą część, miał być 
rozkawałkowany, Duńczycy w Szlezwiku 
mieli być wcieleni na zawsze do Rzeszy. 
Rozbiorem narodu miał król ocalić całość 
swych praw monarcliicznych i dynastycz
nych. Dynastja jedna pozostałaby, panu
jąca na wyspach duńskich i w Szlezwik- 
Holsztynie, lecz naród duński pod prze
wagą żywiołu niemieckiego szedłby ku 
upadkowi, przestałby prawie istnieć po
litycznie.

K rystjan IX . jako wielki książę Szle- 
zwik-Holsztynu wszedłby w poczet mo
narchów niemieckich, a w Danii pano
wałby podobnie jak dynastja habsburgska 
panowała tyle wieków w Węgrzech. Nie 
niemiecki Holsztyn byłby przyłączony do 
Danii, lecz do wielkiego księztwa Szle- 
zwicko-holsztyńskiego byłyby przyłączone 
wyspy duńskie, aźby z czasem najprzód 
Jutlandja a potem jedna wyspa po dru
giej mogły być wciągnięte pod jedną kon
stytucję szlezwicko-holsztyńską i wcielo
ne wreszcie do Rzeszy. A rękojmią tej 
przewagi żywiołu niemieckiego miało być 
oddanie*Rzeszy, a w szczególności Pru
sakom, liendsburga i Kiciu na twierdzę i 
port wojenny związkowy.

Wedle planu tego miała Dania za ple- 
cyma konferencji londyńskiej porozumieć 
się za pośrednictwem Moskwy z Austrją 
i Prusami i tym sposobem usunąć zupeł
nie Anglię i Francję od mięszania się w 
tę sprawę. Równocześnie też gdy te miny 
podłożono w Kopenhadze, car z ministrem 
spraw zagranicznych przybył do Berlina 
i Kissingen. Między 14. a 21. czerwca 
ważyły się rzeczy w  Kopenhadze i w tym 
samym ‘czasie odbywały się zjazdy w 
Niemczech.

Zdaje się iż królowa duńska była już 
dawniej dla tego planu pozyskaną, a w 
końcu i król przyjmując plan moskiewski 
chciał ratować swe prawa dynastyczne do 
Szlezwiku i Holsztynu. Rzecz wyszła na 
jaw a ministerstwo obecne duńskie nie 
chciało wykonać zamiaru króla, i podało 
się do dym isji; wtedy rozpoczęła się bu
rzliwa agitacja w narodzie. Dzienniki duń
skie z dnia 16, 17, 18 czerwca żądały 
wprost usunięcia króla i dynastji Gliieks- 
burgskiej, jako zdradzającej naród. Ener
giczne rezolucje przesyłano do króla, wy
powiadające stanowczo wolę narodu. Król 
nie znalazł ludzi, którzyby podjęli się u- 
tworzenia ministerstwa nowego. Liczył 
ha wojsko, a wyżsi oficerowie byli pier
wsi przy podpisywaniu rezołucyj antikró- 
lewskicb. Jedynie pod opieką obcych 
Wojak i obcej floty mógłby był wykonać 
zamach stanu, aby złamać opór narodu i 
podać rękę Moskwie. Gdy tej opieki nie 
było, d. 20. czerwca król udał się do ra
dy stan uli tam cofnął się od zamiaru przy
jęcia planu moskiewskiego, pogodził z
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ministerstwem i wysłano wtedy ostateczne 
instrukcje pełnomocnikom duńskim w Lon
dynie, wiodące do zerwania konferencji i 
dalszej wojny

Zapytać się można: jaki cel miała Mo
skwa, chcąc wykonać taki zamach dyplo
matyczny w Kopenhadze?

Najważuiejszy był niezawodnie, aby raz 
na zawsze uniemożliwić unię skandynaw
ską przez połączenie wielkiego księztwa 
Szlezwik-Holsztynu, należącego do Rze
szy, wiecznemi czasy z Danią. Załogami 
i okrętami pruskiemi w nowem księztwie 
udzielnem panowałyby Prusy nad kanała
mi, wiodącemi na I3ałtyk, a przez Prusy i 
Moskwa. Koalicja Szwecji i Danii z An
glią i Francją w razie wojny byłaby nie
podobna, a flota moskiewska na Bałtyku 
byłaby bezpieczna. Za Danią i Szwecja 
musiałaby wejść w system przymierzy 
moskiewsko-pruskich.

Plan ten, daleko sięgający, rozbił się 
o opór małego narodu duńskiego.

A u s t r j a .  P. Itug korespondencj i  w Wiener 
Lloydzie, żaden z peszt .ńskich  więźniów m a rc o 
wych nie otrzymał  dotąd ostatecznego wyroku.  
Podobno nawet  nie ukończono  jeszcze śledztwa. 
Zresztą choćby badania były przeprowadzone,  wy- 
roku nie możnaby się Spodziewać prędko,  gdyż 
sprawa aresztowanych jeszcze wiec ie  r. z. J ambo
ra i Soinogy. jakkolwiek w grudniu jeszcze u k o ń 
czona,  dotychczas nie doczekała się jeszcze w y ro 
ku.  Z marcowych więźniów puszczono na wolność 
tylko dwóch:  Wojc iecha  Nemetha i Teodora Spon- 
nera,  byłych posłów na sejm r. 1861. N i e b y ł o  po
wodów do p r o - a d ze n i a  śledztwa. Obaj wysiedzie
li j ednak  po trzy miesiące.

Presse. wiedeńska stała się teraz całkiem or 
gatiem rządowym. Dwóch najzdatniejszych jej r e 
daktorów, pp, E l i enne  i Friedlaender ,  n ś«iadrza ją  
w dziennikach wiedeńskich,  że wystąpili  z r eda k
cji. Na ich miejsce wszedł do składu redakcji  
Seifert,  były współpracownik Donnu Z lg .,  a dotąd 
umieszczony przv urzędowej  Wiener Z tg .,  tudzież 
Briill, t rudniący się pisaniem korcspondency j  do 
dzienników rządowych.

F r a n c j a .  Powstanie algierskie przycichło 
prawie zupełnie .  La Presse  i Monitor zgadzają 
się w doniesieniach pod tym względem. W  pro
wincji Oran operacje wojskowe zrobiły szybki po
stęp, Pokolen ia  poddały się. Si-Mahomet.  naczel
nik wybuchłego nasainprzód w południowych o- 1 
kolicach p o w s t a n i a , prosił  o pardon.  Plemiona ) 
Fl i l tów po śmierci  swego naczelnika oświadczyły,  * 
iż nie chcą dalej wojować.  W  prowincji  Algierze 
wszystko spokojne.  Zn iknęły  wszelkie symptomy 
wzburzenia umysłów.  Kabvlowie jak  zwykle p rzy
byli z gór na żniwa.  W  subdywizji  K ons tan
tynie panuje wszędzie spokó j ,  chociaż bliskość 
powstańców tune tańskich  wymaga środków ostro
żności.

Wybory  do rad joneralnyeh,  o ile rezul tat  do
tąd wiadomy, wypadły w przemagającej większości 
w duchu  rządowym.  Emil  Olliyier,  wiadomy zbieg 
ze szeregów opozycji,  upadł  ze swoją kandydaturą 
w Tulonie .

Druga serja gości, zaproszonych do F o n ta in e 
bleau,  udaje się tamże dnia 25.  bra. i zabawi do 
dnia 8. lipca. Pomiędzy zaproszonymi w tej serji 
znajdują się książę Metternich,  hr.  Pourteles,  ba
ron Bayens (poseł  belgijski) i k s i ążę  Poniatowski .  
Hrabstwo Walewscy usprawiedliwi!)  n iemożność 
przybycia słabością.  Cesarz był znowu w niebez
pieczeństwie życia. Spłoszyły się konie u faeto- 
nu i wywróciły go, lecz zresztą nic się nie stało, 
cesarz pieszo wrócił  do zamku.  Do Fon tainebleau 
przybył t akże książę Orani i ,  następca t ronu h o 
l enderskiego.

Dnia 20. bm. adwokaci Carnot  i Corbnn sta
wali przed sądem śledczym, gdzie im oddano pa
piery,  zabrane przy rewizjach.  Nazajut rz powoły
wano w tym samym celu adwokatów Garniera Pa- 
ges, E m a n u e l a  Durand ,  l ler issona i nnveh.  Śledz
two jeszcze nieskończone.  Opinion nalionale  p i 
sze, że nictylko u adwokatów przet rząsano mieszka
nia, ale i wielu k u p c ó w  i rzemieślników paryzkich 
podpadło temu samemu losowi.

Następujące ci ekawe szczegóły owaiee amerykań
skiego statku „Alabama" dochodzą z Cherhourga : 
Kapitan Semmes  wyzywany był jeszcze przez „Ke
arsage44, kiedy stał pod Gibraltarem jako komen
dant  okrętu „Sumtur" ,  dokąd t akże przybył „Ke
arsage44. „ S u m t e r 44 był zanadto mały,  aby módz 
przyjąć walkę i Semmes odpowiedział  na wezwą 
nie swego nieprz\ jaeiela,  iż „Surater* jest  za sła- 
bym naprzeciw „Kearsaga44, lecz że niebawem zja
wi się na innym okręcie i wtedy ma zamiar przy
j ąć  bi twę z kimkolwiekbądż.  Istotnie też opuści ł  
Gibraltar i zdołał  umkną ć  przed „KearSagiem44. P rzy

był  do jakiegoś portu angielskiego, sprzedał  „Sura- 
tera“  i uzbroi ł  „Alab am ę-4, aby natychmiast  znowu 
wypłynąć na morzę.  Awantur ;  tego okrętu k or 
sarski, go są dziwne.  Wł aśn ie  zawinął  był do Cher- 
botirga, aby przedsięwziąć niektóre reparacje,  gdy 
w ślad za nim zjaw ił się tak i:. „Kearsage44. Sem- 
mes natychmiast  oznajmił  komendantowi  n ieprzy
jacielskiemu,  iż gotów jes t  mimo uszkodzonego 
s tanu „Al ab am y1* wypełnić warunki  kar telu wyzy
wającego. Przyspasabia io tedy wszystko. Jak wia
domo, „Alabama44 rozpoczął  walkę, k tóia  była nad
zwyczaj gorąca.  „Kearsage44 uzbrojony był w l e
psze działa niż „Alabama," mając na pokła ’zie dwa 
działa 130funtowe,  które też rozstrzygnęły r ezul 
tat bitwy, co ze stanowiska marynarki  zasługuje 
na wielką uwagę.  Te dwie paszcze ogniste da
wały 29 s trzałów na godzinę,  prawie j ‘ den na 2 mi
nuty.  Gdy „Alabama44 po dzielnej walce mocno 
był uszkodzony i zwrócił  się w st ronę po łud n io 
wo zachodnią.  puści ł  się za nim „Kearsage" w 
pogoń, dopędził  go wnet  a nawet  wyprzedził ,  aby 
mu odciąć drogę,  postawił się doń bokiem i wy
palił na krótką odległość z. dwóch 130funtówek,  
k tóre  też przyprawiły o zgubę okręt  „Alabama44, 
który w pół godziny cały się zanurzył .  Liczył 
140 ludzi osady. „Kearsage44 złowił  z nich 63, między 
tymi 13 rannych ; dwa okręta  francuzkie i j eden 
angielski uratowały resztę.  Kap:tan Semmes  do
stał się na okręt  angielski i zostaje obecnie z 
swym pierwszym porucznikiem w Sou lhampton.  
Semmes ma lat około 53, siwe włosy, białe wąsy 
i ogorzałe od wiatru lica. Odznacza się energicz
nym charakterem.  Zapowiedział ,  iż d. 15. s ierpnia 
wypłynie na morze z nowym „Alabama44. „Kear 
sage14, przybywszv do portu,  wydał  swych j eńców 
pod rozporządzenie posła amerykańskiego w P a 
ryżu.  Ludzie osady „Alabamy44 pobierają żołd da- . 
lej i będą tworzyć załogę nowego korsarza.

W ł o c h y .  Z Medjolanu piszą pod d. 20. bm. 
do Gener. Corr.: „Wczoraj  w południe rozpoczęło 
się do ku rk a  narodowego strzelanie.  Książę Hu m-  
ber t  pierwszy wystrze l i ł ,  lecz nie celnie.  Tego 
rodzaju uroczystości  we Włos ze ch  obliczone są 
na imonnu jąee wvwiprani» wpływu na masy l u 
du. 1.200 strzelców pojawiło się dotąd na miej 
scu;  z tych około 400 ludzi jako delegowani od 
każdego rodzaju broni w armii włoskiej,  tyluż od 
gwardji narodowej ,  około 50 deputowanych od s to 
warzyszeń strzeleckich w Turynie,  Bergamo,  Bre- 
seji. Como i tp.  i blisko 250 Szwajcarów. Z W e 
necji nie bvło delegatów, tvlko chorągiew wene
cka powiewała.  Niemców n ieby ło  wcale (?) a p rz y 
najmniej  nie słyszałem o żadnej niemieckiej  k o r 
poracji strzeleckiej.  Bieg wypadków pierwszego 
dnia strzeleckiego bvł nas tępujący :  Już dndnia
cały Medjolan ubarwił  się gęsto t rójkolorami.
Z Ogrodu Indowego (giardini pnblici), gdzie b u r 
mistrz podejmował  strzelców, ruszył  cały pochód 
uporządkowany podług gatunku b r o n i , z j e ne r a 
łem Boreli  i Szwajcarami na  czele,  na  „piazza d ’ 
armi .44 Tam przywitała co ustawiona umyślnie ba- 
terja wspaniałą sa l " ą . Strzelcy dążąc do st rzelni 
cy, w takz-. anem Pluvi»le, powitani zostali ki lku 
słowami przez następcę t ronu.  Wygłoszono  przy 
tej sposobności  kilka mów,  których główną t r e 
ścią było,  iż uroczystości  strzeleckie, są węzłem 
narodowej  jedności ,  i dostarczą materjałn do zdo
bycia Rzymu i Wenec j i .  W  strzelnicy,  jak już  po
wiedzia łem,  następca t ronu pierwszy strzelił .  W  
towarzystwie jego spost rzegłem także księcia Ama
deusza. k tó ry  z ministr .  m Penizz.i przybył  tu wczo
raj, tudzież jenerałów Pin^lli .  Boreli,  Sirtnri,  Bi
s i e  i różno znakomitości  Medjolanu.  St rzelnica u- 
rządzoną jest  nader  pojedynczo i z dziwną oszczę
dnością miejsca i ozdobioną chorągwiami  i godła
mi najznakomitszych miast.  Ma 100 okien do 
strzelania na odległość tvlko 150 metrów.  Wy-  
chowańey szkoły karabinierów p ilnują markowa
nia. Jak spost rzegłem , wolno  strzelcom dawać 
strzelby do nabijania obcym ludziom. Uroczystość 
cała trwać będzie ośm dni. Rozdawanie nagród 
odbędzie się 26. bm.  —  Wczora j  wieczorem wi
działem następcę t ronu w cyrku olimpijskim Ce- 
nisellpgo. Licznie zgromadzooa publiczność p rzy j 
mowała go mocoomi i przeciągłemi oklaskami.  Był 
tam także książę Amadeusz i cała świta ,  o k t ó 
rej powyżej wspo mnia łem. 44

R u m u n ia . Czterdzieści  koloni] bółgarskich,  
połóżonych w okręgu bnłgradzkim (za Prutem,  
oderwanym od Moskwy) wybrało z pomiędzy siebie 
pełnomocników dla w \ s t o o  wania adresu do ks. 
Kuzy- Ahy oprzeć zaś adres i wyrażone w nim 
uczucia na czemś r z e c z y  wistem, zrobiłv te kolonie 
składkę,  zebrały 2.000 dukatów i za pośrednictwem 
ministerstwa przesłały j e  księciu, przekazując,  aby 
za te pieniądze sprawiono dwa działa dż.wirowane. 
Jaki był  powód do adresu i do da ru n k u  dwóch 
dział, wyświeca nas tępnj icy us tęp z adresu :

„Wznios ły  i patrjotvczny akt seku la ryzowania  
tak zwanych dedykacyjnych k lasztorów,  zdolen 
jes t  odrodzić życie i dobrobyt  niptylkn w R u m u 
nii, lecz i w sąsiednich narodach,  jęczących pod 
ja rzmem greckiego duchowieństwa.  Nadto,  abyśmy i 
my koloniści mogli bvć uczestnikami tego n ieoce
nionego dobrodz-ejstwa,  W .  Mość wziąłeś pod swą 
opiekę nasze sta tuta kolonialne i przywileje,  i roz 
postarłeś swą t roskl iwość ojcowską nad naszymi 
braćmi z tamtej  s t rony Dunaju,  pozwalając przy

jąć wielu młodych ludzi  na koszta skarbu do m e 
dycznego kolegium w Bukareszcie .44

Uslęp ten j e s t  pouczający i świadczy, jak ks.  
Kuza umie wyzyskiwać swojskie żywioły do wywie
rania wpływu przyciągającego na z iomków r u m u ń 
skich po za granicami Rumuni i .  Z czasem wyjdą 
na j aw inne jeszcze i bardziej uderzające  rezulta- 
ta, a t roskl iwość ojcowska, k tó rą obecnie tak u- 
wielbiają Bó łgarowie,  mogłaby uczynić dalsze p o 
stępy w k ie runku  aneksyjnym.

M o s k w a .  Ciekawe i ważne bardzo są  zmia
ny, jakie przechodzi ła polityka moskiewska przy 
konferencjach.  Szczegóły wyszły dopiero teraz na 
jaw. Przed 27. maja t r zymała się Moskwa tak jak 
Anglia i Francja  londyńskiego p rotoko łu .  Jeszcze 
na decydująeem posiedzeniu z d. 27. maja oświad
czył Brunn ow  w dłuższej  mowie,  że pretensje N ie 
miec, dążące nietyłko do zajęcia Holsztynu ale i 
Szlezwiku,  i do us tanowienia nowej  dynastj i  w 
tych księztwacb,  w s łuszne zdziwienie wprawiać 
muszą.  Moskwa  uznaje tylko Kryst jana IX. p ra 
wowitym monarchą  w Księztwach,  on więc tylko 
posiada prawo rozporządzać Szlezwik-Holsztynem; 
niemieckie państwa są wprawdzie w faktycznem 
posiadaniu obu księztw,  ale przez to nie zostały 
one jeszcze ustąpione.  W  końcu  oświadczył  pan 
B r u n no w :  że jeżli  chodzi o nową dynastję,  to 
występują oprócz naprowadzonych  także i i nne 
pretensje,  n.  p. domu Oldenburgsk iego ; a Niemcy  
przecież same uznały przedtem konieczność  u r e 
gulowania dynastycznych pretensyj .  Na poufnem 
posiedzeniu,  odbytem I. b. m., oświadczył znowu 
p. Brunnow,  że car odstępuje swoich pretensyj 
młodszej  linii swego domu, a na następnej konfe
rencji  zaciągnięto nawet  to zrzeczenie się do p r o 
toko łu  w sposób, bardzo przyjazny dla Niemiec.  
„Car moskiewski  —  tak opiewa mniej  więcej to 
zrzeczenie się — jest  dalekim od tego,  aby swemi 
pretensjami,  uzasadnionemi przez p rotokół  war 
szawski,  zwiększał  jeszcze bardziej istniejące ju ż  
t rudności ;  zrzekając się zaś tych pretensyj  na 
rzecz domu książęcego,  stojącego pod zwierzch
nictwem Związku niemieckiego,  nie staje się car 
powodem nowych zawikłań,  gdyż kwest ja cała 
może być tym sposobem w łon ie  samego Związku 
zała twioną.44 Na tera samem posiedzeniu oświadczył 
się pełnomocn ik  moskiewski  z ł  pro jek tem podzia
łowym Anglii.  Na nas tępnem posiedzeniu posu 
nął  się Brunno w jeszcze dalej, twierdząc,  że in 
teres duński  przy ustanowien iu  linii granicznej  j e 
szcze nic nie rozstrzyga i że Szlezwik,  miasto 
niezaprzeczenie niemieckie,  nie może zostać przy 
Danii .  Szczegóły te znajdują się w dziennikach 
niemieckich i mają być autentyczne.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Londyn 22. czerwca.

( J )  Wszys tko  zrezygnowane tu j e s t  na woj
nę, a nawet  umi lkły głosy przeciwne.

Królowa miała w tych dniach ofiarować m i 
nisterstwo lordowi Derby,  pod warunkiem aby za
chował  pokój .  Na tę propozycję odbyli torysi wal
ną  naradę.  Zebrało się ich 180 i p rzeważną  wię
kszością uchwalili  nieprzyjmować pod tyra wa
runkiem ministerstwa,  a Palmcrs lona w wojennej 
polityce popierać.

Wszys tkie  dzienniki  przemawiają wojennie,  
ale wątpić można  czy nawet  w razie ze rwania  
konferencj i  przyjdzie do wojny odraza,  to jest ,  
czy Anglia weźmie udział.  Zdaje się, iż to odby
wać się będzie krok za krokiem. Najpierw ze rw a
nie s tosunków dyplomatycznych,  po tem wysłanie 
floty na Bałtyk niby dla obse rwowania floty au- 
str jacko-pruskiej  a w samej rzeczy dla obrony wysp 
duńskich,  aby duńska  flota, b roniąca  ich dotąd, 
mogła się skoncen trować i walczyć z auitr ja-  
cko-pruską.

Tutaj  jako  symptom pokojowy, to jest  ze s t ro 
ny Anglii,  uważają ciągłą bytność eskadry prusko-  
auslrjackiej  w Cuxhaven.  Gdyby się zanosi ło na 
in te rwenc ję  angielską,  eskadra ta wcześnie od p ły 
nęłaby do którego z por tów neu t ra lnych ,  h o l e n 
derskich lub francuzkich.  Jeżli po up ływie  rozej-  
mu p o p ł y n i e  na p ó ł n o c ,  znak iem to będzie ,  że 
czuje się bezpieczną od floty angielskiej.  (Wczo-  
raj-zy telegram doniósł ,  iż m i a ł a  odpłynąć ku 
południowi,  k u  ho le nd ers k im  wodom ; p. r.)

Dzisiejsza Times głosi, że Austr ja była z d e 
cydowaną przyjąć wu;osek angielski sądu rozjem
czego. D aily S e u s  zaś pisze:  „Nadzieje pokr jowe 
u la tu ją ,  a konferencja pracuje nie nad załatwie
niem sporu  i pokojem,  lecz nad sprowadzeniem 
wojny.  Konferencja czyni wojnę coraz więcej nie 
do uniknienia.  Anglia czuje, iż j ą  w wojnę wcią
gnięto.44 Globe donosi,  że flota otrzymała rozkaz 
wzięcia zapasu węgli i przygotowania się każdej 
chwili do odpłynięcia.

Paryż 22. czerwca.
( K )  Uwaga powszechna zwrócona na ko n f e 

rencję londyńską i zajścia między mini sters twem 
a k rólem w  Kopenhadze.  Dzisiaj tu nadeszła wia
domość,  że król nie mógł  utworzyć ministerstwa,  
któreby przyjęło projekt  moskiewski ,  więc dawne 
mini sters two Monrada pozostaje.  Wiadomości  tej 
wyczekiwano tu z wytężeniem.  Ale pozostanie



Monrada znaczy tyle co dalsza wojna.  Z konfe ren
cji więc dtisiejszejszej  nie spodziewać się rezul tatu.

Dzisiejsza la France radośnie opowiada o od
osobnien iu ,  w którem znajduje się Anglia wobec 
E u ro p y .  Wszystkich państw straciła sympatję ,  po 
ró żn i ł a  się z Prusami,  Rzeszę,  Auslr ją,  Moskwą .  Od 
Franc j i  podawaną sobie r ękę ki lkakroć usuwała  
ciągle,  występując przeciw niej w każdej prawie 
kweslji .

Pomimo tego odosobnienia panuje  tu ciągle 
przekonanie,  że między Angl ią  i F ranc ją  przyj
dzie do porozumienia,  że skoro Anglia zdecyduje 
się do wojny,  poczyni  takie us tęps twa dla F ran 
cji, iż przymierze będzie możliwe.

Również pann je  przekonanie,  że Austrja pó j 
dzie z Prusami  aż do ostatniej konferencji ,  a p o 
tem cofnie i swe okręta  i swe wojska, gdyby przy 
szło do wojny,  zostawiając Prusom prowadzenie 
dalszej walki  w Księztwach.

Przybył  tu książę Łabanow ze świty carskiej. 
Żadnych jednak urzędowych wizyt nie robił .  7 ij. 
j e  się więc, iż podróż jego nie ma celu p o b o 
cznego.

Monitor, La France i inne po łurzędowe dzien
niki  artykułami swemi starają się wpłynąć na 
mniejsze państwa niemieckie ,  aby w sprawie d u ń 
skiej nie brały sol idarności  z Austr ją i Prusami.

Mówią tu o własnoręcznem piśmie cesarza do 
miuistra spraw zagranicznych,  pana Drouin  de 
L h u y s ;  cesarz ma w tym liście rozwijać myśl 
swą co do obecnego smutnego stanu wszystkich 
s t os un ków  międzynarodowych i w końcu zwołanie 
kongresu  uważać za jedyny środek ra tunku.  List  
t en ma przeczytać poseł francuski  w Londynie 
na  ostatniej,  dnia 25. czerwca odbyć się mającej 
konferencj i ,  gdy już  będzie skonstatowanom,  że 
konferencja się rozbiła.  Lecz jeźli  w Kissingen 
łub w Karlsbadzie stanęła koal ic j a ,  to byłby to 
krok daremny, a jedynie prowadzi łby do wdania 
się Francj i  w dalszą wojnę.

W  piątek przybędzie cesarz do Paryża i o d 
będzie naradę z ministrami.  Zdaje się więc iż 
dopiero na tej naradzie stanie uchwała,  czy F r a n 
cja po rozbiciu się konferencji  ma wys tąpić  z 
projektem kongresu.

Drezno 23. czerwca.
LADCj Dzienniki  tutejsze zawsze z równą 

żywością zajmują się konferencjami  duńsko-nie-  
mieckiemi  w Londyn ie  — i nic w tem nie ma 
dziwnegu.  Saksonia,  zwykle tak spokojna,  w sobie 
tylko zamknię ta ,  dla siebie i przez siebie żyjąca,  
naraz  wyszła z lego swego stanu powszedniego,  
bo pan Beust,  Saksonii  dziecko a mini ster  króla 
saskiego, r eprezentuje  na konferencjach w L on d y 
nie całą Rzeszę niemiecką.  Górą więc nasi! górą 
Sasi ! — tak myślą,  piszą,  mówią i śpiewają dziś 
Sasi,  i tak tę sprawę wzięli na gorąco do serca, 
że w ich skromnych dziennikach dowiesz się 
więcej prawdy i prawdziwszej prawdy,  jak we 
wszystkie!) u rzędowych lub ze ź ródła  samego i n 
f o r m o w a n y ^  dziennika h pruskich,  auslrjacki h ,  
moskiewskich,  ba nawet  f rancuskich i angielskich.  
Otóż według tych dzienników saskich,  z tej po ko 
jowej  konferencji  l ondyńskiej  w sprawie  duńsko- 
niemieckiej ,  nic nie będzie,  i hyba  tylko powsze
chn a  wojna europ- jska .  A j -»k do niej inne świa
ty, z tamtego świata, naprzyklad z Ameryki  pół
nocne j ,  południowej  albo z brazylji  i Meksyku 
wmieszać się ze ch c ą ,  bo juz  Bóg wie,  po co i na 
co dwa amerykańskie  okręta pot łukły się w oczach 
Francu zó w pod Che ibourgiem — to już  wtenczas 
chyba będzie skończenie  obu światów, a raczej ca
łego świata,  od tak dawna przez p roroków p r z e 
powiedziane.  Miły B o ż e ! myślą sobie poczciwi 
Sasi —  i warlożlo było rodzic się na świat  i
I . to tnie  poczeiwyż to ten naród saski ze swemi 
poii tyczneiui  uwagami,  i iiu bardziej im się p rzy
pa t ru ję ,  tem j a ś n i e j  widzę,  że ej :o«ie nasi mieli 
rację powołu jąc na króla Sasów, bo jak mówi także 
przysłowie ruskie:  „Za korola Susa,  było chleba 
i ruia<a; —  a jak na^taii Poniatowsk i ,  to wsio 
stało po czortow>.ki“ . Ale wracając do tych kon- 
f erencyj  londyńskich,  to drprawdy one,  chyba tyl
ko ua żart,  jak knmedja na teatrze zarządzone zo
stały.  W  ostatnich dniach ministrowie angielscy, 
i to naraz w obudwu Izbach zainterpelowani  byli 
o wyjaśnienie,  co się dz i - j e ,  czyli jak też stoją 
nareszcie w sprawie duńsko-niemieckiej  konferen
cje londyńskie ? Pytanie,  zdaje się było s łuszne i 
na czasie, bo też Anglicy,  zdaje się to t akże ,  m a 
ją  prawo wiedzieć,  co się u nich dzieje. A j ednak  
ministrowie zamiast odpowiedzi kategorycznej na 
tak postawione pytanie,  w obu Izbach odpowie
dzieli sucho,  węzłowato i j a sno ,  lecz co zresztą 
każdy bez nich wiedział:  „iż. jeżeli  pomiędzy Da
n ią  a Niemcami kroki nieprzyjacielskie na nowo 
się ro zpoc zną ,  a do cz go (mówiąc nawiasem) ba r 
dzo wielkie jest  podob ieńs two,  to nie będzie by
najmniej  winą rządu angie lsk iego , który wsze l
kich dokładał  usi łowań,  ażeby powaśnionych p rze
cie j akoś pogodzić!” Po takiem przy w iedzeniu 
dosłownem s łów ministrów Palmerstona i Russe-  
la, cóż waszemu korespondentowi pozostaje po
s i e dz ieć?  O ! sancta  sim plicifas. Bądźcie oświece
ni którzy możecie!  Wszakże  dodać należy,  iż mi 
nistrowie angielscy przyrzekli  złożyć Izbom wszy
stkie papiery^ dotyc -ące  konferencji ,  toczącej się 
obecnie w Londynie ,  zaraz po jej zamknięciu.  A 
więc jak wszystko pię zakończy i ku rtyna zapa
dnie,  woli,o będzie Izbom angielskim rozbierać,  
czy sztuka dobrze się odegra ła ,  a jeżeli  źle, t 
powtorzyc na angielskim narodzie staropolskie 
przysłowie:  Mądry Polak po szkodzie.

C°  zjazdu monarchów w letnich kąpielach 
Kissingen i Karlsbad, l et „ i0 j akoś ludność tutejsza 
przypat ru je  się tym przejazdom, moż e  dlatego że 
z wielką  przeprowadzanym tajemnicą.  Drezno ja 
kos szczególnie onnjanem j ei,t tą raZą Wszyscy 
z Petersburga,  z Berl ina czy Wiednia wolą ko
łować na Lipsk,  Al t enbnrg ,  Zwickau, ł l o f  i j uż  
me  wiem którędy.  Jeżel i  dzienniki  tutejsze dobrze 

y„{f*n,one ' 10 król  pruski  pod nazwiskiem gra-
mei a 6« ś  r ? eiechał prZPZ Lipsk 0 Póln°cy sa- 
imiennie Obai “ ?sk,e.wski 0 «• 2 - nadednien,  bez-
» « ,  a to dlatego" a b y l n ” k i 7 Ują naJZUpelni'‘j- • “ mk n ą ć  owacji ze strony

lu d n o śc i tam ecznej, k tórej sobie m onarchow ie nie
życzą

W  zakończeniu dodać winienem,, iż dzisiejsze 
r anne  depesze telegraficzne ze wszech stron p o 
twierdzają wiadomość,  iż Dania otwarcie ju ż  na 
wszystkich punk tach przygotowuje się do blokady 
portów niemieckich,  i że wielka rada szwajcarska 
wydała okólnik do wszystkich kan tonów swoich, 
wzywając je do współudziału w wspieraniu emi
grantów polskich,  ostrzegając tych równocześnie ,  
iż jeś l iby okazało s ię ,  że pomiędzy nimi są źli 
lub niemoralni  ludzie, tedy takowi natychmiast  za 
granice Szwajcarji wydaleni zostaną.  Okólnik ten,  
datowany z Berny 8. czerwca 1864 roku,  podpi
sany jest  w imieniu rady związkowej  szwajcarskiej 
przez prezydenta Związku,  p. dr. J. Dubs,  i kan
clerza, p. Shies.

W i e d e ń  24 czerwca.
f r t )  Położenie stało się absolutnie  wojennem.  

Zjazd karlsbadzki wpłynął  o tyle na los konferen
cji, iż sparal iżował  ducha zwłoki ,  której powodu 
szukać należało od początku w gabinecie wiedeń
skim. Dziś jeszcze nie j es teśmy całkiem pewni,  
czy Austrja po rozwiązauiu konferencj i  pójdzie 
dalej z Prusami  torem wojennym.  Hr.  Rechberg 
długie nad tą materją odbywał narady z Bismar- 
kiera. W  obee wypadków,  mogących wywołać 
wojnę europejską,  miano rozważać zdrowo, a- 
żali nie byłoby lepiej powściągnąć skrzydła i s ie 
dzieć cicho, bez narażania własnych terytorjów. 
Słychać tedy o pewnych gwarancjach terytorjal- 
nych na wszystkie st rony,  i dopiero pod takiemi 
warunkami  Austrja pnstanowiłahy nie cofać się od 
boku Pru=. Konferencja karlsbadzka znosiła się 
nieustannie z wędrownym gabinetem cara w Kis
singen.

Sprawdza się tedy, że Karlsbad rozstrzyga 
kwestję wojny lub pokoju.  Najjaśn.  Pan nie zbyt 
często znosił  się w Karlsbadzie z królem pruskim.  
Po największej  części przyjmuje d ep u t ac j e ,  zwi
dzą zakłady i okolice,  robi wycieczki.  Lecz nato
miast ministrowie pracują wytrwale.  Ju t ro  spodzie 
wają się tu powrotu Najj. Pana i hr. Rechberga

Jen.  Langiewicz mimo pogłosek rozpuszczo 
nych,  dotąd nie uwolniony.  Almassego w Peszcie 
ma kompromitować jakiś list Koszuta,  zarzucający 
mu opieszałość,  l ł unyady  i Szirraaj, odstawieni  
przed dwoma tygodniami z Orszowy do Piotrowa- 
radynu,  mają to b?ć tylko ukrywające się pod te 
roi nazwiskami osoby, podejrzane o oszustwa i 
kradzieże.

Petersburg w początkach czerwca.
Zaraz po zawarciu konwencj i  prusko-moskie-  

wskiej,  mówiono nawet  pomiędzy Moskalami,  że 
część Kongresówki  ods tąpioną zostanie Prusom,

Od pewnego czasu pogłoski te, uporczywie 
powtarzane,  połączone zostały z wieścią o zamia
rach kompensaty ze s t rony Moskwy na Wschodzie,  
za odstąpienie P ruso m części Kongresówki .  Mo
skwa, która uważa Polskę za źródło swojej  nie
mocy w Europ ie ,  chce j ą  osłabić przez nowy roz
biór,  a uwolniwszy się takim sposobem od kłopo 
lów nad Wis łą ,  interesa swoje,  zagrożone na m o 
rzu Bi ł tyckiem przez zmiany jakie wywolu j s  w 
państwach przybrzeżnych wojna duńska ,  pragnie 
wynagrodzić na Wschodzie.  Przewaga na W s c h o 
dzie dałaby jej przewagę pol i tyczną w Europie,  a 
io tę idze teraz Moskwie.

Posłucha jmy c o  mówi Katkow w Moskowskich 
Wiedomos/iac/i, przysposabiając umysły do wypa
dków, których wkrótce może świadkami będziemy:

„Chwile słabości  nie przechodzą daremnie,  
Przebyte niebezpieczi  ńslwo zawsze czegoś warte,  
po niem zostaje zawsze jakieś  m i n u s  w spra 
wach naszych.  Jak w życiu pojedyńczych osób. 
tak i w życiu całych społeczeństw,  w systemie ciał 
politycznych.  Oslabieuie naszej powagi w spra 
wach europejskich,  pociągnęło za sobą smutne  
wypadki w roku zeszłym, które nie bacząc na 
dalsze skutki ,  j uż  wywołały nam nowe trudności  
w Europ ie ,  już grożą nam nowym ciosem, nie 
dającym się jeszcze ocenić.  Im słabszymi zna le 
źliśmy siebie, tem silniejszymi poczuli  się sąsiedzi 
nasi. Ile oni wygrali,  tyle przegraliśmy,  i tyle wy
padnie nam dołożyć starań dla przywrócenia ró 
wnowagi.  Podlegaliśmy najbardziej ubl iżającemu 
postępowaniu:  w nasze sprawy bez żadnych cere- 
monij mieszano się, r zucano kości o naszę zie
mię, cala E u r o p a  powstała przeciw nam, przeciw 
nam tworzyła się koalicja,  byliśmy przymuszeni  
gotować zbrojny odpór.  Jednak wyszl iśmy z ho 
norom z togo przykrego położenia,  nie dal iśmy 
się podejść,  nie zlękliśmy się gróźb,  odpowie 
dzieliśmy z godnością i energią.  Koalicja upadła,  
niebezpieczeństwo wojny minęło,  bun t  st łumiony.  
Daj Boże żeby się to nie skończyło na s t łumie 
niu wypadkowych i czasowych objawów złego, 
lecz żebyśmy mogli zwalczyć wewnęt rzne zarody 
naszej słabości ,  k tóre ściągnęły na nas niebezpie
czeństwa.  żebyśmy mogli j a sno wiedzieć czego 
nam brak i wskazać n iemylną drogę postępowa
nia. Oddali liśmy grożące nam niebezpieczeństwo,  
lecz położenie nasze nie polepszyło się — o- 
becnie jest  ono t rudniejsze.  Nam potrzeba teraz 
daleko więcej warun kó w dla zabezpieczenia dal
szego rozwoju spraw naszych.  Co będzie,  to bę
dzie, lecz obecnie już  jes teśmy pobici.  Wysz l i 
śmy z przykrego położenia,  lecz nie tanim ko
sztem; wyszliśmy z tego położenia,  ale nie bez 
straty. Nasze w E ur op ie  osłabienie ma swoje 
skutki ,  które się wyrazi ły w zmianie położenia 
spraw europejskich,  a zmiana ta nie będzie ży
wiołem siły naszej.

„Jakkolwiek pójdą teraz sprawy  nasze,  za
wsze osłabienie doznane ju ż  uwydatni ło  się fa
ktycznie w nowych,  nie bardzo nam wygodnych 
kombinajach poli tycznych.  W  ściśnionem po łoże
niu naszem, wśród zawad, z któremi  walczyliśmy, 
' g r o ż ą c y c h  nam n iebezpieczeństw,  musiel iśmy 
dopuścić dużo,  co nie mogłoby mieć miejsca 
wśród innych okoliczności.  Udało się nam wyjść 
z położenia najnieznośniejszego,  a drudzy tym
czasem odnie' . li  r zeczjwiate korzyści ,  połączone 
z odpowiedniemi  stratam i z n«u « j gtrony. S t łu 

miliśmy powstanie,  utrzymaliśmy całość naszych 
granic i winszujemy sobie powodzenia,  a drugim 
udało się podnieść interesa swoje pol i tyczne 
zająć stanowisko,  o j ak iem pierwej marzyć nie 
mogli .  Utrzymaliśmy pozycję naszą nad Wis łą ,  a 
Niemcy posunęl i  się za Ejderę .  Skandynawskie  
przymierze stało się możebnem,  nasze po łożen ie  
na Północy mocno  zagrożone,  nasz wpływ na mo 
rzu,  tak drogo okupiony,  w niebezpieczenństwie 
O ile w Niemczech podniósł  się duch narodowy,  
o tyle upad ł  u na» —  czego nie zupełnie przy 
j em n e  nas tęps twa dają się spost rzegać wewnąt rz 
kraju.

„Prusy nie b rały udziału w zeszłorocznej 
przeciw nam demonstracji ,  one j edne w całej E u 
ropie były neutralnerai ,  i to jedynie z powodu,  
że nie mogły żądać od nas tego. co było bardziej 
przeciwnem ich interesom niż naszym, one miały 
pewne powody liczenia na naszą uległość.  Wygo 
dnem było dla nas n ieporozumienie ,  wyn ikłe mię 
dzy napadającemi na nas dwoma mocarstwami za- 
chodniemi ,  lecz korzyść la była bierną dla nas. P r u 
som udało się ztąd wyciągnąć is totną korzyść 
s tosunki  naprężone między Franc ją  i Anglją dały 
P rusom porę działania, zanim mogło nastąpić po
rozumien ie  większych mocarstw w kwestji duń 
skiej, —  Prusy z Austr ją  zrobiły spółkę,  która 
oddala im w ręce cały prawie jut l andzki  półwysep.

„Prawda że i Anglii nieprzyjemnie patrzeć 
na powodzenie niemieckiego oręża w Danii, lecz 
jakikolwiek będzie koniec tej sprawy,  wszelkie 
niekorzystne nas tępstwa jej niczeni są w poró 
wnaniu z rezul tatami,  osiągniętemi na Wschodz ie  
w podjętej przez nią kwestji  polskiej.

„Wszys tk ie  kiedyś zagrażające jej tutaj n i e 
bezpieczeństwa minęły Teraz silniejsza ona vrię 
cej niż kiedykolwiek.  Co było jeszcze wątpl iwem 
po traktacie paryzkim,  wszystko to obecnie na 
Wschodz ie  załatwiło się w najkorzystniejszych dla 
niej warunkach.  Czyimże kosztem wzmogły się si
ły naszych rywali?  Najwięcej  naszym. Straciliśmy 
ezęść naszej przewagi na Północy,  i możemy s t r a
cić zupe łnie przewagę naszą na Wschodzie.  Co 
my utracil iśmy,  zyskali  drudzy.  Zmiany w poło
żeniu E u ro p y  zaszły kosztem naszym.

„Nie wrócimy tego co minęło,  lecz t eraźniej 
szość i przyszłość są w naszem ręku.  Zręczna,  mą 
dra i energiczna polityka, może w części zn iwe
czyć niekorzystne wpływy wypadków bieżących i 
w części odzyskać straty innemi drogami.  Uprze 
dzając niekorzystne dia nas rezultaty na Północy,  
dobrze zrobimy,  jeżeli  wszelkiemi siłami będziemy 
wzmacniać i podnosić przewagę naszą na Polu 
dniu.  Im ona będzie większą,  tem silniejsi będzie
my i wewnąt rz  i w Europie.  Tym sposobem mo 
żerny nie tylko pokryć straty, ale nawet  zyskać 
nowe żywioły siły.

„Nie mówimy tego bynajmniej  w widokach 
zdobyczy,  lecz w celu obrony,  czyli raczej w cc 
lu zupełnego zabezpieczenia się, a będziemy za
bezpieczeni,  gdy podniesieni przewagę naszą na 
Południu.  Równowaga wielkich państw,  teraz wi
docznie naruszona,  byłaby p rzrwróconą ,  gdyby 
kwest ję polską pozbawiono możności  powstawać 
perjodycznie,  a dla dopięcia tego, najważniejszem 
jest,  żeby Kijów stał się miastem niezaprze 
czenie rooskiewskiem i otrzyma! bardziej niż do
tąd przyciągającą siłę s tosunkowo do zadniepr- 
skich guberni j .  Oswobodziwszy się oa niebezpie 
czeństw,  zawartych w sprawie polskiej,  moglibyśmy 
spokojnie patrzyć na dokonane obecnie powię 
kszenie sił i podniesienie ducha w innych wiel 
kich mocarstwach.

„Kwestja równowagi  jes t  zasadniczą kwest ją 
poli tycznego położenia  E uropy ,  obchodzącą nie 
nas samych tylko.  Gdyby nie było wojny k ry m 
skiej,  F rancuz i  niebyliby w Sabaudji i Nicei; gdy
by nie było powstania polskiego,  Anstro-Prusacy 
nie byliby w Jutlandji .  Nie można  pozbawić się 
nadziei,  że Europa ,  nauczona doświadczeniem,  uj 
rzy nakoniec  grożące jej niebezpieczeństwo i nie 
dopuści  zaborów Pruso m i Związkowi niemieck ie 
mu.  Plan  przyłączenia Księztw do Prus,  widocznie 
teraz zaniechany,  lecz p rawdopodobnie  południowy 
Szlezwik wypadnie przyłączyć do Holsztynu,  i z 
tych dwóch cząstek utworzyć j e dno  paustwo.  Gdy 
by to nowe  państwo weszło w skład Rzeszy n ie 
mieckiej ,  to Niemcy uzyskałyby znaczne powię 
kszenie.  Czyż pozwoli na to E u r o p a ?  Dla uspo 
kojenia wskazują zwykle na obronny  charakter  
Rzeszy,  pozbawionej  nibyto środków do napadu.  
Ależ to uspokojenie nadzwyczaj  wątpl iwe.  Kto za 
ręczy,  że po niejakim czasie nie zajdą ważne 
zmiany w łon ie  Rz es z y ?  Kto zaręczy,  że plan 
hegemonii  pruskiej  nie urzeczywistni  się ? W t e n 
czas pozycja nad Ejderą będzie należała do Prus “ 

Moskwa więc jak widzimy z tego, przez sfery 
r ządowe natchnionego a rtykułu,  uważa równowagę 
europej ską  za zwichnioną,  siebie za pobitą i wy 
raźnie wypowiada,  że zabezpieczyć się powinna  i 
musi ,  przez Wzmocnienie się na Wschodzie.

Konin 5. czerwca.
Felkersara zdaje się jakoby cierpiał  na umy

śle. Żołnierz,  z wydobytym pałaszem stojący przy 
jego mieszkaniu,  odpędza interesentów i spycha 
ich ze schodów.

Więźn iów ścieśni ł  on jeszcze więcej.  Dawniej  
wolno im było pochwalić Boga pieśnią.  Dzisiaj 
nie  wolno im śpiewać.  Za to muzyka  w jskowa wy
grywa na r y nku  kozaki moskiewskie,  polki i tym 
podobne rzeczy.

Aresztowany bez żadnego powodu,  a s łabo
witego zdrowia ks .  B u r z y ń s k i ,  proboszcz z Ku- 
char,  t r zymany j e s t  w więzieniu.  Ks. proboszcz z 
Trąbczyna  aresztowany został za to,  że w czasie 
mszy św. w niedzielę oddział żandamerj i  narodo
wej wszedł do kościoła pomodlić się. Po  skon- 
czonem nabożeńs twie  wyszedł ze wsi.

Księdza Moskale aresztowali  i robią mu za
rzut:  dla czego nie wypędzi ł  buntowników z ko
ścioła, dla czego ich nie ujął  nie zabił. „Jeżeli  zaś 
nie  miałeś broni,  mówią,  to ich zębami zagryźć 
powin ieneś . ” Komisja śledcza rozpatrzywszy sp ra 
wę, uwolnić go kazała, ale Felke rsam oparł  się 
t emu i postanow ił wysłań księdza na Sybir, cze

mu t r lko  ciężka choroba więźnia przeszkodziła.
Oficerowie z powodu sceny,  j aką miał Nel i- 

dów z Prusakami ,  są na  ostatnich bardzo rozgnie
wani.  Jeden z nich powiada: „Po l sk a  będzie,  ale 
P rusacy  wprzód dostaną wskórę;  „m y  u ż  n a c z a -  
l i j e l i m  p a d l e c a m  d a w a t '  n a h a j k o j . “ Cho
ciaż więc posługują się Prusakami  i ich rady we 
wszystkiem s łuchają,  nie lubią ich jednak  i po
gardliwie wyrażając się o nich,  szukają zbl iżenia 
do Polaków.

Wojsko  moskiewskie j e s t  u nas zaalarraowa 
ne, załogi poruszone,  ostrożności  niezwykłe,  po
dobno zaś dla tego, że pojawił się u nas znaczny 
oddział kawaierji  narodowej ,  dobrze ubrany i u- 
zbrojony.  Za rzecz pewną powiadali  rai, iż dalej 
za Kaliszem stoczyli ularczkę z objeżczykami i 
pobili i c h ;  to znowu mówiono,  iż na granic? Sie
radzkiego i Wieluńsk .ego  mieli drugą potyczkę 
pomyślną,  lecz szczegółów nie znam. Straż gra
niczna jest  w strachu,  warty powiększone  przy 
szlabanach,  wojskowe patrole i ko lumny  wojska 
wychodzą ua obławy, l , cz  dotąd nie spotkali  się 
z powstańcami ; tylko miejsca,  gdzie popasali ,  po 
kazywano im.

Ziemie polskie.
W arszawa. W  pisma<h, nawet  na żołdzie 

moskiewskim zos taj ących , jak Ost.see Z e itu n £  j a 
wią się uparcie pogłoski o powrocie Wie lopo l sk ie
go na jego dawną posadę w Kongresówce ,  i że 
powrót  ten nastąpi  z skończeniem się pory kąp i e 
lowej.  Inne wiadomości,  i to z źródeł,  które czę
sto wiele rzeczy prawdziwych doniosły naprzód,  
nim kancelar je  moskiewskie publ icznie je ogłosiły, 
donoszą,  że car zamyśla w obecnej wycieczce swo- 
j i j  do Niemiec nakłonić monarchów Prus i Au- 
strji, aby mu ustąpil i  niektórych części ziem pol
skich, by z tych i z Kongresówki utworzyć w i- 
c e k r ó l e s t w o  P o l s k i e ;  wicekrólem byłby w. 
ks. K o n s t a n t y ,  ale pod warunkiem,  żeby go
dność ta była d z i e d z i c z n ą  w jego linii.

Donoszący (ę nowinę koresponden t  Sarodnich  
Listów  i  Petersburga d. 18 b. m.  podaje j ą  j ednak  
jako daleką od prawdopodobieństwa.  (Być uioże iż 
myśl  taka krąży w kolach ks. Suwarowa;  godnem 
wszakże uwagi na każdy sposób jest  to, że Kon 
stanty bawi teraz wraz z carem w Niemczech ,  a 
mianowicie z Najj .  P a n e m ,  cesarzem Austrji  w 
bardzo przyjacielskim zostawał s tosunkach. )  Kore
spondent  dodaje:  „Nie dotykałbym tej wieści,  gdy
by nie pochodzi ła od osób ważnych Co do mnie  
jednak wątpię bardzo, aby w czasie obecnym od
ważyła się Moskwa na krok podobny.  Reformy,  
jakie rząd moskiewski  obecnie zaprowadza w Pol
sce, dąż ą  do tego aby tara obok polskiego roz
parł  się a nawet  wyrugował  go żywioł rooskjpw- 
ski. Powołanie  Konstantego do Królestwa jako 
rządcy,  pod jakimkolwiek ty tu ł em,  pociągłoby za 
sobą nieodzownie i Wielopol sk ich  na ich da 
wne stanowisko.  A tu reforma włościańska,
będąca już  na ukończen iu ,  da b j  reforma pub l i 
cznego wychowania,  rychle wprowadzić się ma ją
ca, a wreszcie r eforma duchów ii ń- twa,  która co 
najrychlej przyjdzie na porządek dzienny — wszy
stkie one mają na celu,  wywrócić z gruntu i wy
korzenić zasady i p lany pana margrabiego. Jest  i 
bardzo prawdopodobnem,  że car Aleksander  za 
myśla raznazawsze skończyć już  z tą wieczną 
kwest ją pol-ką i w tym celu rozmówić się j edy 
nie z mocarstwami rozbiorowemi,  t. j.  Prusami  i 
Anstr ją.  Ale treść tych rozmów i umów jes t  do 
tąd zu pe łną  t a j emnicą .”

Pó lu rzędowe  dzienniki  moskiewskie  nietylko 
upewniają ,  że rząd petersburgski  obsadzać będzie 
wyższe p o s a d y  a d m i n i s t r a c y j n e  w Króle
stwie wyłącznie Moskalami,  ale i n i ż s z e  p rze 
ważnie,  przypuści  bowiem do nich takich jedynie 
Polaków,  którym bezwzględnie zaufać może.  T ł u 
maczą oni to naiwnie wzg‘ędarai na powinność 
ut rzymania całości monarchi i  moskiewski  j .

Jak kraj to przyjmie,  pisać nie potrzebujemy.  
Ale rzecz ciekawa, iż to obsadzanie posad adm i 
nistracyjnych w Królestwie ogromną trwogę wzbu
dza w p ruskich  dziennikaf h, nawet  na mosk iew
skim żołdzie stojących.  Wi dz ą  one bowiem w tera 
upadek materjalny Królestwa,  już  obecnie czuć 
się dający kupcom pruskim,  a j f,szcze więcej g ro 
żący w przyszłości.  Posener Z tg . wyrzeka,  że 
„ smutne  skutki  nieudał  go powstania or ibją  się 
najgorzej  na doma h handlowych pruskich,  które 
miały stosunki  z kupcami w Kongresówce;  te nie 
mogą bowiem przy zubożeniu po wszech nem ode
brać wierzytelności  swoich od kup ów polskich,  
co wiplu z tych domów pruskich grozi bankructw em.” 
„Brak pieniędzy,  pisze dal *j Pos. Z . w korespondencj i  
od granicy polskiej d. 22. b m . , przechodzi wszel
kie wyobrażenie.  T rudn o  dziś handlowi  wracać 
do dzikiego s tanu natury,  tj. do handlu zamien
nego ; t rzeba mieć koniecznie jakąś  monetę,  więc 
kupcy,  mimo surowego zakazu,  zmuszeni  są wyda
wać rodzaj bankno tów na kilka kopiejek.  Niecnętnie  
wprawdzie,  ale muszą mieszkańce przyjmować te 
znaczki p ieniężne.”

Ludzie,  którzy koniecznie w Bergu i Milu- 
tynie upat ru ją dwie walczące z snhą potęgi, każą 
się obu tym władzcom Kongresówki ścierać nawet  
w sprawie z n i e s i e n i a  k l a s z t o r ó w  w Kró
lestwie.  Sprawa la, jak donoszą,  jeszcze nie dojrzała 
do rozstrzygnięcia.  W  sekrelar jacie s tanu dla k r ó 
lestwa Polskiego (w P e te r ihurgu)  i w ogóle w 
sferach,  które czuwają nad rządami w Kongre- 
sówce,  obrady ciągle toczą się nad tą sprawą,  a 
w tych obradach stoją naprzeciw siebie dwa zda
nia, Milutyna i Berga. Milutyn,  który pierwszy 
tę sprawę poruszył ,  żąda z u p e ł n e g o  z n i e 
s i e n i  s k l a s z t o r ó w  w P o l s c e  i zabrania 
m a j t k ó w  klasztornych na rzecz skarbu.  Berg o- 
bawia się tak radykalnego postępowania,  chce on 
klasztory zostawić,  ale mają 'ki  zabrać,  a za ko nn i 
kom płacić pensję.  Ponieważ t r u d n o ,  aby oba ( 
s t ronnictwa,  Milutyna i Berga, się pogodziły,  roz 
strzygnie więc sam car. Tak donosi  moskiewsk - 
pruska Ostsee Z tg .  pod dniem 21. bm.

Chociaż powstan ie ,  jak mówi podziękowa.



nie carskie Bergowi  i jego armii,  w Kongresówce 
przyt łumione,  j ednak  załogi mosk iewskie po mia
stach i miasteczkach pozos taną w tej samej sile 
co przed ki lkoma miesiącami.  „Bo chociaż p o 
wstan ie ,  piszą wsporaniaue organa mosk iewsko  
pruskie,  uważać moż na  za s t łumione ,  to długo 
jeszcze potrwa,  nim za pokojem zewnęt rznym wróci 
wewnęt rzny,  mianowicie w czasie kiedy sposób roz
wiązania kwe.-tji włościańskiej  takie niezmierne za
mieszanie i gwałty wywołał .  W ia d om e nam mnóstwo 
w ypadków,  mianowicie z graniczących z Prusami oko
lic, że pretensje włościan do byłych panów wszelkie 
p rzechodzą pojęcie, a nawet  wpływ duchowi* l i 
stwa okazuje się b e z w ł a d n y m /

W  korespondencj i  zaś,  umie3zczczoncj w 
Czasie z  dnia wczorajszego, c z y t a m y  o sąsiedzkich 
s tosunkach włościan do panów :

<^Od dni kilku jestem w domu Bogu dzięki.  
Burza na pozór m i n ę ł a ; któż powie,  jak długo 
skutki  jej czuć się dadzą?  Czeladź i chłopi  przy
jęli  mnie  tak serdeczuie,  że się bez rozczulenia 
nie obeszło.  P o w t a r z a m  sobie ze smutk iem : cóż- 
by to uczynić się dało z lu d e m ,  który się w d o 
brych swych skłonnościach nie zmienia pomimo te 
go co się dzieje, pomimo usi łowań,  aby go zepsuć,  
skrzywić j -go  pojęcia, roznamięlnić  uczucia!. . .

„Stan rzeczy jaki zastałem, to prawdziwa wie
ża babilońska.  Jesteśmy na łasce u r z ę d n ik ó w ; spo
kój nasz z a u s ł  jedynie od ich indywidualności .  
Jeż- l i  są uczciwi,  to można  żyć j ako tako; jeżel i  
chcą szykanować,  mają wszelką do tego swobodę.  
Nic ma zwierzchności ,  do której  apt lowaćby  można.  
Nie ma nic pewnego,  nic stanowczego w tej chw i l i ; 
g runt  pod nogami się chwieje.  Jedyny ra tunek  w 
cierpliwości  i silnej woli, która niczem nie pu- 
winna dać się zniechęcić.  Wszak  Bóg każdemu 
wyzi aczcł ojczyznę: j e dn em u płynie ona mlekiem 
i miodem, drugiemu krwią i łzami,  przyjąć j ą  więc 
należy j aką  dał, jaka jest.  Żadna ofiara,  żadne 
trudy odstręczać nie powinny ; t rzeba się napo- 
wrót  włożyć do pracy, i s tarać się pełnić  po w in 
ność,  jakiekolwiek stawiają jej zapory.  Są wielkie 
i ciągłe — codzienne,  o tem przekonać się już 
mogłem.  N uż ąc e  to życie na wsi: drzwi nie zamy
kają się od rana do wieczora;  jednej  godziny dla 
siebie znaleść w dzień niepodoDa, a bezustannie 
to samo za t r u d n i en ie , któremu nie ma końca i 
być nie może,  skoro codzień nowe wyobrażenia,  
jedne przewrotnie j -ze od drugich,  kładą w głowę 
biednym naszym włościanom.  Cóż robić!  a p rze 
cież jest  wielka w tem pociecha,  że przychodzą,  
pytają s i ę ,  radzą — bo zawsze w tem leży o tu 
cha, że ro tb ra tu  z sąsiadami nie ma, że z po m o
cą Bożą wykonać będzie można  t rudny i mozolny,  
ale nieoribity obywatelski obowiązek,

„Byłem w szpitalu,  który jak wiecie mam u s ie
bie. Jeszcze w nim pe łno rannych.  Nieszczęśliwi,  
skoro tylko do zdrowia przychodzą,  odwożą ich
do .....  a z tamtąd na Syberję wysyłają.  W  sali
gdzie leżą,  strzegą ich kozacy, a nie potrzebuję 
wam mówić,  jakiego doznał* m wrażenia gdy po 
raz pierwszy ujrzałem tych niemocą  jeszcze z ło
żonych młodzieńców,  a ju ż  z góry na wygnanie 
skazanych . . . Cóż to za bolesne chwile,  a tem 
boleśniejsze,  że wszelkie starania w tej mierze 
bezow ocn e! . . /

Poznań, w  sprawie procesu uwięzionych 
w Berl inie Polaków podają z Berl ina d. 19. bm. 
nas tępujące bliższe szczegóły : „ W  obecnym pioce-  
sie przeciwko naszym więźniom s tanu w skutek od
miennego dziś prawodawstwa w procedurze k rymi
nalnej,  nie wręczono oskarżonym aktu oskarżenia,  
jak się to działo roku 1847, ale tylko wszystkim 
wobec całą skargę,  a następnie każdemu z osobna 
częśc jego osoby dotyczącą przeczytano.  Takie o- 
beznanie z aktem oskarżenia dużo ozasu zajęło, a 
jeźli  dotychczas lej czynności  nie ukończono  z u 
pełnie.  jest  ona niezawodnie na samym schyłku.  
Że taka manipulacja przy obszernym wywodzie a- 
ktu oskarżenia,  dla obżałowanego jes t  bardzo n ie 
dogodną,  najmniejszej  nie ulega wątpl iwości .  N ie 
podobna idu spamiętać wszystkiego co do stówa,  
punk t  po punkcie zarzuty rozebrać,  zestawić j e  z 
innemi ,  u innychprzytoczonemi,  i s tosowne ohmy- 
śleć środki  obrony.  Teraz więc dopiero konferen
cje z adwokatami rozpocząć się mogą i j u ż  się 
też rozpoczęły.  Zdarzyło mi się przejrzeć publ i 
cznie wydrukowane  dzieło aktu oskarżenia,  Jeslto 
ogromny,  gruby tom in folio, zawierający ze wszy- 
stkiem 529 s t ron n ic ;  w tych s t ron 19 rzymskiemi 
liczbami oznaczonych.  Sama ogólna część 72 s t ron
nic obejmuje ;  reszta zaś wypełniona szczegółowe- 
mi skargami przeciwko każdemu z osobna oska
rżonym.  Oskarżonych,  objętych aktem oskarżenia,  
jest  w okrągłej  liczb ę 150 ; z tych 22 uszło i 
wyczekują w obczyźnie r ezul tatu losu swych to
warzyszów niedoli  zamkniętych.  Cały ten poczet 
oska rzonyih na trzy kategorje j e s t  podzielony :  
1) oskarżeni o zbrodnię zdrady kraju,  2) o udział 
w tejże zbrodni,  3) o czyny przygotowawcze do 
niej. Bo  pierwszej katcgorji należy 103, do d r u 
giej 36, do trzeciej I I .  Świadków akt  oskarżenia 
przeciw obżałowanym wylicza 255, którzy na czas 
procesu zjadą się do Berl ina z różnych k rańców 
Prus .  ż  uiałemi wyjątkami już  dotychczas obża- 
łowani  mają swyrh obrońców,  których liczba do
tąd wynosi  około 12.

„Prawo przepisuje wyznaczenie z urzędu każ
demu obża łowanemu obrońcy,  tak zwanego oficjał 
nego mandatarjusza,  kto sobie na własny koszt  o- 
brońcy nie wybierze.  Jeźli  w ogóle kiedykolwiek 
różn ica zacho zić może p o m i ę t y  obroną,  n a r z u
coną z urzędu i z konieczności  w y zn a cz o n ą , a 
obrońcą,  przez obżałowaoego obmyślonym: to w 
obecnym procesie,  gdzie chodzi o pewn ą  sol idar
ność,  o pewną  jednol i tość obrony,  która w pe
wnym k ie runku  dążyć winna ,  aby nie sparal iżo
wać reszty, wzgląd ten bardzo jest ważnym.  To 
też postarano się o to, że żaden z obzałowanych 
nie będzie,  że tak powiem,  po zaciągu bronionym,  
i role z malemi wyjątkami już  rozebrane.  Co się 
tyczy samego aktu oskarżenia ,  niezawodnie dla 
wielu bardzoby było pożądaną rzeczą coś bliższe

g o  się d ow iedz ieć ; j ednakże  n iepodobna mi za
spokoić tej zresztą godziwej ciekawości,  a to głó
wnie Z powodu, że prawa prasowe wyraźnie za

bran ia ją  przed samym procesem ogłaszania d r u 
kiem sprawy samej .  Nie  wolno publiczności  wej
rzeć za kulisy i przypatrzyć się szczegółowym 
przyb oro m;  tylko jej  wolno po podniesieniu za 
s łony  być widzem samej akcji. Uwzględniwszy 
wszystko w procesie samym, sądzę,  że się niebar- 
dzo pomylę  w przypuszczeniu,  że przynajmniej  do 
końca sierpnia proces potrwa,  a daj Boże,  aby re 
zul tat  pomyślny był dla naszych więźni stanu.  
L ubo  zdanie adwokatów pomyślny wróży koniec,  
j edn akż e  o rezultacie przesądzać nie można,  zwa
żywszy na znane p raw id ł o :  be lii fo r tu n a  anceps. 
Jak w każdym procesie tak mianowicie w tym za
leży od bardzo wielu okoliczności  ważniejszych i 
drobniej szych.11

K r o n i k a .

Z niszczenia , j a k i e  w  c i ągu  dni  os ta tnich zrządzi ły  
w różnych  s t r o na c h  Galicj i  b u r ze  i u l ewy,  okaza ły  d os t a 
t ecznie,  j a k  g w a l l o w n ą  i kon i eczną  jes t  po t rzeba  r e g u lo 
wan i a  b iegu  r ze k  w  naszym k r a j u .  Życzyć by t edy n a l e 
żało,  aby gminy  wi ej sk i e  za ję ły  się s p r a w ą  tą e n e r g i 
czniej  j a k  do tąd .  Rzeka  Biała,  pod Bochnią ,  wys t ą p i ła  z 
koryta ,  Wis ła  we z b ra ł a ,  a Duna joc  wyr zą dz i ł  pod Bogumi-  | 
ł owi cami  w b ud o wi e  mos l u  pod  kolej  o gr omn e  szkody.
W okol icy Rzeszowa p o z r y wa ł a  w e z b r a n a  w o d a  mos ty  
p r awi e  ze wszys tk i ch  r zek  p o mni e j sz yc h .  Między s tac jami  
Medyka i Mościska u sunę ła  się w s ku t ek  burzy  t ama ż e 
l azna  na  p i ęć  sążni  w ziemię,  i tylko e n e r g i c z n e m u  w d a 
niu  się i n sp ek t or a  kolei  uda ł o się zapob i edz  g rożącemu 
n i e be z p i ec z eńs t wu  o tyle,  iż pociągi  mogą  s t ac j ą  tą p r z e 
c hodz i ć  bez wszelkie j  p r ze s z ko dy .

O berw an ie  się chm ary . W nocy z 19. na 20. bm 
nawi dz i la  mias t eczko M i k o ł a j ó w ,  w ob wo d z i e  stryj-  
skim,  i okol icę j ego  p ow l ó r n i e  s t r aszna  Inirza,  po ł ączona  
z u r w a n i e m  się c h mu r y .  W o d a  wd z i er a ł a  się do ki lku 
d o m ów  tak g wa ł towni e ,  że mieszkańcy  musiel i  sch ron i ć  
się do wyże j  po łożonych  d o m ów  : bydło  u r a t ow a no  w y p ę 
d ze n i em ze s t a j e n ;  pola ,  u p ra w i o n e  częśc i owo  po os t a
tnim orkanie ,  zos ta ły powt ór n i o  s pus toszone ,  a n i ek tó re  
g r un t a  s t a ły  się p r zez  z amul en i e  p iaskiem na lat ki lka 
n i e p r zyda t ne mi  do u p r aw y .  Także  z abudowa nie  u r z ę d u  
p o wi a t owe g o  i szkoła  na p r ze d mi eś c i u  Z awa ł u  zostały p o 
wtórn i e  u s zk o d zo n e  wo d ą ,  która  dochodzi ła  tu do w y s o 
kości  3 s t óp .

P o d ob n e j  klęski  dozna ło  t akże  mias to  S n i a t y n ,  w  
o bwodz i e  ko lomyj sk im,  i okol ica j eg o  na dniu 17. b.  m.  
Między I .  i 2.  godz iną  w p o ł udn i e  n a d c i ą e n ę ł a  s t r aszna  
burza  z g r ad em,  k tó ry  wyb i ł  ki lka tysięcy s z y b ;  z kośc io
ła rz.  kat .  ze rwa ł a  b ur za  dach  b l aszany do po łowy,  u s z k o 
dzi ła ki lka d omó w,  p o ł a ma ł a  d r ze wa  lub p ow y r yw a ł a  z k o 
rzeniami ,  poni szczyła  s a dy  i og r ody  w a r zy w n e .  Także  k o 
lonia A u g u s t d o r f ,  wieś  M i k u I i ń c e i folwark,  n a l e 
żący do Z a t u c z a ,  uc i e r p i a ł y  mocno  od burzy  i g r ad u .

Skutki  niem y. Z D e l a  t y  n a  donoszą ,  że u l e w a  d.  
19. b. m.  zalała całą  t amt e j sz ą  dol inę Prutu ,  po z r ywa ł a  
ki lka mos tów i w wi e l u  mie j scach uszkodz i ł a  gośc in iec .  
Ile osób w t em n i eszczęśc iu  zginęło,  nie wi adomo j eszcze;  
p e w n a  tylko,  że c h ł op i ec  j e d e n  sz ewsk i  p o rw a n y  został  
w r az  z st a jnią ,  w które j  go burza  śp i ącego  zas t a ł a ,  W 
Ł uk u ,  gdzie  wł aśc iwie  było o b e r w a n i e  c hmur y ,  miało k i l 
koro dzieci  p o l on ą ć  w c h a ł u p a c h ,  k tóre  w o d a  zabra ł a ,  
bl iższe szczegóły j e s zc z e  nie w i a d o m e .  Ogólna  szkoda 
dziś j e s z cz e  nie da się ocen ić ,  wyno3i  j e d n a k  do 70.000 
złr .  wal .  austr.

Z R adzanow a ( w  C z or tk o w s k i em)  d.  24.  c ze r wc a .  Od 
tygodnia  mi ewa l i śmy  codz i enn i e  u l ew n e  deszcze,  k t ór e  r o 
bi ły z nacz ne  sz kody  w polu,  a na d . 2 3 .  bm.  nad wi eczo r em 
s pa d l a  tak g w a ł t o wn a  tuczą,  że n i es łyc hane  porobi ła  s z ko 
dy w po lu ,  bo po polach niższego położenia  p ow y mu l a l a  
i poznos i ł a  ca łk i em zas iewy,  groble  i mos ty  p o w y r y w a ł a ,  
m ur y  nad  w o d ą  s to j ące  p o z a b i e r a ł a ,  mł yn y  pon i sz czy ł a  i 
inne  j e s zc z e  znaczne  porobi ła  sz kody .  Podczas  u l ewy  r z u
cało także  i d r ob n y m g ra de m,  lecz l en niebyl  w naszych 
s t r onach  tak dal ece  szkodliw-y.  W  s ą s i edn ich  zaś o bw o d ac h  
sp ad ł y  wie lkie  gr ady ,  k t ó r e  porob i ły  wi e l k i e  sz kody  w 
zbożu.

Dnia 16. b.  m.  o db y ła  się W sądzie  k a rn y m  w  
C hełm nie osta teczna ro z p ra w a  w pr oces i e  byłych u- 
czn i ów g i mn a z j u m c he łmi ńsk i ego ,  Kons tant ego Łuezko-  
wsk ie go  z S a d ł og o sz c i y  ( w  o b w o d zi e  sz ub i ńsk im)  i F r a n 
ciszka Borkowsk ie gu  z Ch e łmn a ,  o sk a rż o ny c h  o na ł ożen i e  
do s t o wa rz y s ze n ia  t a jnego g i mnaz ja l i s tów.  Pr z ed  s ą d e m  
s t aną ł  tylko B o r kows ki  osobiście,  n i eo be c n e g o  zaś Łuczko-  
wsk ie go  u c h w a l o n o  na wn i ose k  p r ok ur a t o r j i  p a ń s t wa  za
s ą dz i ć  zaocznie  ( in c o n t u ma c i a m ) .  Za sk ar że n ie  opi era ło  
się na g. 98 k o d e k s u  ka r ne g o  prusk i ego ,  w e d ł u g  k tó r ego  
każdB t a jne  s t owa rzyszen i e ,  p os i ada j ące  s ta tu ta  i u k r y w a 
j ą c e  się p r ze d  władzami ,  j e s t  ka r ygodnem.  Ob ża ł owa ny  
Bor kowsk i  sa m się b ron i i .  Nie zap r ze c z a j  on byna j mni e j ,  
ze był  cz łonk iem tego s t owa rzys zen i a ,  twie rdz i ł  wszakże ,  
że  z ami a r em tego s t owa rzyszen i a  było taić s ię p r z e d  d y 
r ek to re m,  lecz nie p r z e d  wł adzami ,  — a t o  z tego p o w o 
d u ,  że d y r ek t o r  nie by ł by  zezwol i ł  na o db y w a n i e  p o 
s i edzeń .  A p on i ew a ż  dy re k t o r  g i mn a z j a l ny  nie  może  być 
u wa ż a ny  za w ł a d z ę  r z ą do w ą ,  wi ęc  też i g.  98 kod .  k. nie 
może  być  w p o wy żs zy m proces i e  z a s t o s ow a n y m.  W myśi  
tej ob r ony  z robi ł  o bż a ł o wa n y  w n i ose k  na uwol ni en i e  go.  
T r y b u n a ł  wszakże  nie zgadza ł  s ię z l emi  w y w o d a m i  obwa
ł o wa n e g o ,  i skazał  s t osowni e  do w n i o s k u  p r okura t or j i  n i e 
obecnego  Ł u c z k o w s k i e g o , k tó ry  p r zez  czas d iużs zy  stał  
na czele  t ego s t owa rzys zen i a ,  na 4 t ygodnie,  B o r k o w s k i e 
go zaś j ako  zwy k łe g o  cz łonka  na 3 dni  więz i eni a .  W p o 
w o da c h  do powy żs ze g o  w y r o k u  w y ka z u j e  sąd obszern i e ,  
iż dy re k t o r  g imnaz j a l ny  j e s t  u r z ęd n i k i e m r z ą do w y m  i j a 
ko taki  r e p r e z e n t u j e  w ł a d z ę  r z ą d o w ą .

L w ó w  dnia 25- c ze r wc a .  (Z b ro d n ia  m orderstw a. 
Dokończen ie ) .  O godzinie  lOlej r ano  z e b r a ł  s ię s ą d .  Z a 
s t ępc a  p r ok u r a t o r a  u d ow a d n i a ł  w i nę  z godnośc i ą  r ezu l t a tu  
obdukacy j  s ądowo- l eka rs k i ch  z zeznaniami  ś w i a d k ó w  i o- 
ska rż o n yc h  w p i e r w s z e m  ś l e dz t wi e .  A chociaż Hryć  Jare-  
m us  co do w s p ó ł u dz i a ł u  s yn ów  w m or d e r s t w i e  p i e r wo t ne  
s we  zeznania  cofnął ,  a I waś  J a r e m u s  zupe ł n i e  swo je  p r z y 
znanie  s ię do wi ny  w osta tecznej  r oz p r aw i e  odwoł ał ,  p r o 
k u r a t o r  uwa ż a ł  p i e r wsz e  wyznan i a  o b u d w u  za j e d y n i e  
p r a wd z i w e ,  w i nę  wi ęc  za p r a wn i e  u d ow o d n io n ą ,  i wniós ł  
ażeby s ą d  d wó c h  p i e r ws z y ch  t. j .  o jca i s t a rszego syna ,  
Iwasia .  ska za ł  na śmierć  a mł odsze go ,  Mikołaja ,  uwol ni ł  od 
wi ny  dla b r a k u  d o w o d ó w .

Na to dr,  Na tkes  ob r ońca  Hrycia  i I wana  J a r o m i n ó w  
p r z em ó wi ł  mniej  więce j  w n a s t ęp u ją c e  s ł ow a :  „W obec
tak j a s n yc h  d o w o d ó w  wi ny ,  k t ór e  p r zed ł oży ł  p.  p r o k u r a 
tor ,  nie  chcę  się zapuszczać  w j u r y d y c z n e  wybieg i ,  Pole  
cim jednakże oskarżonych łaskawości sądu, a to z tego

p owo du ,  że w Hryc iu  J a r e m u s i e  nie  wygas ł y  j e s zc z e  uczu 
cia l udzkie ,  a za I w a ne m  p r z e m a w i a  j ego  wiek  mi o dy  i 
ta oko l i czność ,  iż p ope ł n i ł  zb ro dn i ę  za p o b u d k ą  ojca.  Na
r eszc ie  o d z y w a m  się do w a s  n i e s zc z ę ś l i wi ,  k tórzyśc i e  
zgrzeszyl i  p r ze c i w  Bogu  i na j ś wi ę t s z ym  u c zuc i om z w i ą z ku  
k r wi ,  ażebyśc i e  błagal i  o ł as kę  s ą d u /

Dr.  Hof fmann,  obrońca  Mikołaja J a r e m u s a ,  p o pa r ł  w n i o 
se k  p r ok u r a t o r a  i os łabi ł  n i ektóre  p r z e m a w i a j ą c e  p r ze c i w 
Mi koła jowi  okol iczności .

P r e z yd u ją c y  zapyta ł  zaskarżonych czy n i em aj ą  p o w i e 
dzieć  czego j e s zc z e  na s wo ją  obr onę .  Hryć  J a r e m u s  tló- 
maczył ,  iż żył  c iągle z swo im b r a t em w kłótni ,  do k tóre j  
zwyk l e  br a t  d a wa i  p o w ó d .  Dla tego też on,  znudzony  t emi  
kłó tn i ami  i z d e s pe r a c j i ,  pos t anowi !  s w e m u  bratu śmi er ć  
z a da ć .  Iwaś  twierdzi ł ,  iż st ryj  byl  b a r dzo  dobr ym czło
w i e k i e m ,  z nim w  zgodzie  żył  i że go nie zamo rd o wa ł .  
Mikołaj  chwal i ł  ni eboszczyka  st ryja ,  że byt  dob r ym i s po 
k o j ny m cz ł owi ek i em a on nie  mial  do niego żadnej  u- 
r azy.

S ędz i owi e  p o t em udal i  się do osobnej  sali na us t ęp  a 
po  j e d n og o dz i n n e j  na r adz i e  powróc i wszy  do izby s ą dowe j  
ogłosi ł  p r ez y d u j ą c y  na Hrycia J a r e m u s a  i syna  j ego  Iwana 
w y r o k  śmierc i ,  Mikołaja J a re mu s a  zaś uwolni !  dla b r aku  
d o w o d ó w .

P re z y d u j ą c y  p.  Boroński  wyłuszczy l  n as t ępn i e  j a s n o  i 
d ok ł adn i e  m ot yw a  w y r o k u  i udo wo d ni ł ,  iż czyn zbrodni  
co do Hrycia  i iwana  J a r e m u s ó w  nie p od p a d a  najmnie j sze j  
wątp l iwoś c i .

Oskarżen i  podczas  r oz p r a wy  i ogłoszenia  w y r o ku  za 
chowywal i  się dosyć  spoko j ni e  i zda j e  się iż w y r ok u  nie 
z rozumiel i .  Dopiero gdy im p r e zy du j ą c y  p.  Boroński  p o 
wtó r n i e  powiedz i a ł ,  iż Hi yć i Iwan J a re mu sy  są  n a śm ie r ć  
skazani  a Mikołaj  u wo l ni ony  z b r ak u  d o w o d ó w ,  przerazi !  
się n a dzwyc za j n i e  Iwaś  J a r e m u s  i p o czą t  p ł a k a ć  i z a w o 
dzić;  ojciec j ego  Hryć nie okaza ł  żadnego  wz r usz e n i a ,  u- 
s poka j a l  tylko rozpacza j ące go  Iwasia  słowami-.  „Cyt,  cyt,  
tycho,  uspoki j  sia,  może  n i ene  s amoho p o w i s i a l /

Skazani  na śmi er ć  Hryć  i Iwan z apowi edz ie l i  r ekurs ,  
Mikołaj  p r zy j ą ł  wy ro k .

Ostatnie wiadomości.
H a m b u r g ,  24.  c z e r w c a .  B ^rlingske li-  

tlende potwierdza doniesienie londyńskie,  iż f ran
cuski pełnomocnik,  książę La tour  d ’Auvergne,  w 
u r z ę d o w y  s p o s ó b  p r z e d s t a w i  p o t r z e b ę  
k o n g r e s u  i zawiadomi iż P rusy  i Mosk wa przy
stały na kongres .

Wszys tk ie  wiadomości o stanie kwestji  d u ń 
skiej potwierdzają prawdopodobieństwo wznowie
nia k roków wojennych.  Telegraficzna depesza z 
Londynu  donosi,  że lord Russel  uczynił  w tym 
sensie jnż  oświadczenie na posiedzeniu Izby wyż
szej a równocześnie przyrzekł  gabinet ,  złożyć 
przed Izbą akta,  odnoszące się do konferencji .  Z 
tej obietnicy angielskiego minis ters twa można 
wnioskować,  że posiedzenie konfe rencyjne,  które 
się miało odbyć wczoraj ,  jes t  j uż  osiatniem, gdyż 
inaczej słósownie do zobowiązania się samych 
członków konferencyjnych narady ich zostałvby 
pokryte tajemnicą.  Sobotnie posiedzenie miało 
tedy zapewne na celu formalne zakończenie obrad.  
W  jaki sposob gab net  angielski przyjmie tę d y 
plomatyczną klę=kę, dołąd niewiadomo.  Times pi
sze:  „Widać z mowy czyli raczej z milczenia na 
szych ministrów, żo przejęci są głęboko grozą o- 
becnej sytuacji i przyszli do przekonania,  iż tylko 
wtedy zdołają się utrzymać przy sterze,  jeżel i  u- 
czynią zadość naruszonej  godności  A n g l i i /  Z tych 
słów organu City angielskiej dorozumiewać się 
można dwóch następstw; albo ustąpienia dotych
czasowego gabinetu,  albo zapowiedzianej  wielkiej 
demonstracj i  morskiej.

Austr ja  i Prusy usi łują wciągnąć Rzeszę w
wojnę duńską.  Austrja ma to kłaść jako warunek 
swego współudziału.  Z drugiej s t rony Franc ja  u- 
s i łuje mniejsze państwa niemieckie odwieść od 
przymierza prusko-austr jackiego.  Która st rona zwy
c ięży? Nam się zdaje że Rzesza pójdzie za Au- 
strją i Prusami.

Minis ter jalne wiedeńskie dzienniki ,  a miano
wicie Bołschafter i Oesterreichische Z e ifu n g , jako 
sposób wciągnięcia Rzeszy podają aby z u-
pływem rozejmu natychmiast  Augustenburga ogło
sić księciem Szlezwik-Holszlynu, przyjąć go do 
Związku,  utworzyć administ rację i wojsko dla n ie 
go. W ten sposób Rzesza musiałaby w obronie
jego panowania i terytorjum chwycić za oręż.

Ale dotąd mają się Prusy opierać przyznaniu 
Księztw Augustenburgowi .  Nieporozumień  z tego 
względu mię tzy Bismarkiem a Rechbergiera doty
ka  Bołschafter. Lecz zapewne te n ieporozumie
nia usunięto na zjeździe w Karlsbadzie, gdzie tak
że miała zapaść uchwała,  komu przypaść ma, czy 
Auslrji  czy Prusom,  naczelnictwo wojenne w dal
szej wojnie.  Zdaje się iż Aust i ja żądała je dla 
siebie.

Co Vaterland  i i nne  dzienniki  wjed. piszą o 
układach Moskwy z Anglią,  aby uregulować s tosunki  
w Kopenhadze,  wziąć w opi.-kę króla i powrócić 
do planu unii  personalnej ,  zdaje nam się, iż jest 
niedokładne.  Być m o ż e ,  że Moskwa usi łowała 
dla tego planu^ pozyskać Anglię,  aby przywrócić 
nanowo koalicję ant inapoleońską,  i że to jes t  o- 
slatni jej zamach dyplomatyczny przed wybuchem 
wojny. Lecz nie zdaje nam się aby plan ten. k tó 
ry runął  w Kopenhadze,  odświeżyć się dał w Lon 
dynie.

P e łn ą  parą pędzimy ku wojnie, pisze Press C\ 
wszystkie szczegółv.  które się powoli rozgłaszają,  
potwierdzają to. Z Północy donoszą o przygoto 
waniach s tron,  wojnę toczących, na wielkie roz 
miary, ażeby zaraz po npłvwie roze jmu  rozpocząć 
działania. Kopenhagskie listy donoszą,  iż Dania 
szczególną uwagę zwróci ła ila to ażeby flotę ile 
możności  u c z y n i ć  zdolną do boju.  18 statków 
wojennych z małym oddziałem wojsk lądowych 
na pokładzie,  man ewr u ją  obecnie koło J.angeland.

Rozumie się, że duńska armia lądowa ogra
niczy się na Samej defenzywie;  gdyby zaś bvła 
pośrednio wspar tą ukazaniem się floty ang?pl>ki<j 
na Bał tyku,  to zamierza Moskwa,  jak u t rzymują 
w Berl inie,  zrobić także krok szachowy,  wysyłając

w tym razie swoją flotylę o 4 lub 5 statkach, 
która miałaby natenczas krążyć w sąsiedztwie 
wysp duńskich.

Czytając dzienniki  wiedeńskie,  możnaby przyjść 
do przekonania,  że wszystkie narody,  pod berL-m 
austrjackiem zostające, niczego sobie tak gorąco  
nie życzą,  jak aby Austrja t r zymała się niemieckiej  
polityki i wraz z Prusami i Rzeszą o Szlezwik 
prowadzi ła wojnę z Danią,  Szwecją i Anglią.

Podróż Garibaldego do Ischii,  napotyka,  na 
rozm ai t e  komentarze.  Listy Z wyspy Kaprery 
nifcwspominają nic o niepokojącym stanie zdrowia 
włoskiego bohatera,  mimo że Monitor ubolewa nad 
j ego chorobą.  Podróż Garibaldego t łumaczą sobie 
tem, że chce on zbliżyć się bardziej do pun k tu ,  
z którego w razie pewnych,  bardzo możliwych e- 
wentualnnści  w Europ ie ,  dałby się ułożyć ruch  
rewolucyjny.  Italia  tak wspomina o podróży Ga- 
baldego: „Niechajby  Garibaldi podtrzymywał w p o 
łudniowych prowincjach wielką m y ś l : „Rzym i 
W e ne c ja “ a wiedy pobyt  jego w tych s t ronach 
byłby obfitym w owoce,  bo wzmocniłby naród,  
którego glośnem życzeniem jes t  Rz ym ;  połączył
by ściśle węzły,  które osłabły przez zaniedbanie 
ostatecznego uwieńczenia wielkiego dzieła ;  byłby 
zaręczeniem na przyszłość,  którą teraz coraz cie
mniejszą chcą zrobić. Ale t \ l ko  w tych sz rankach  
niechaj czynnym będzie wpływ patrjotów. Skoro-  
by uczynili  tylko jeden krok dalej, uzurpowal iby 
sobie inicjatywę,  która tylko rządowi przysłużą.“

Monde umieszcza nas tępujący list papieża do 
super jora polskiej m i s j i  w P a ryżn, księdza Ale
ksandra Jełowickiego,  który zebrawszy 3.000 f ran
ków świętopietrza,  takowe posłał  do Rz y mu :

„pozdrowienie i apostolskie błogosławieństwo 
Tobie drogi synu!  Otrzymaliśmy n iedawno Twój 
list z 21- kwietnia,  pełen uczuć pobożnych i sza
cunku  dla mojej osoby, równocześnie także 3 0 0 0  
franków,  które Ty przyłączyłeś od mieszka
jących w Paryżu  Po laków,  dla wsparcia nie
zbędnych potrzeb Naszych i świętej stolicy apo 
stolskiej.  Polecamy Ci,  ażebyś z Naszej st rony 
podziękował  wszystkim tym Polakom i zawiadomił  
ich iż udzielamy im naj ła-kawiej  Nasz go b łogo
s ławieństwa apostolskiego.  Wreszc ie  głęboko prze
jęci obawą i boleścią z powodu tych smutnych  
dni Polski ,  błagamy Boga w pokorze i bezus tan 
nie, ażeby on w swojej nieprzebranej  łaskawości  
spojrzał łaskawym okiem na klęski tego narodu i 
swoją boską ł a ską zechciał zdziałać, ażeby wszy
scy Polacy,  wystawieni na tyle niebezpiecz nstw i 
c i ężką niedolę,  wytrwali Stale w coraz silniejszej 
duchem świadomości  naszej wiary i naszej naj 
świętszej religii i ze stałością i coraz wzras ta j ą
cą wytrwałością przylgnęl i  do tej stolicy Piotra 
świętego.

„A jako rękojmie całej niebieskiej łaski,  jako  
dowód naszej ojcowskiej miłości udzielamy z g łę 
bi naszego serca Nasze apostolskie błogosławień
stwo Tobie ukochany synu,  Twojej  rodzinie i wszy
stkim tym, którzy powierzeni  są Twojej  ducho 
wnej opiece.

„Dan w Rzymie u świętego Piot ra,  dnia 26. 
maja 1864 w 18. roku  naszego papieztwa.

P i u s  IX. p a p i e ż /

Dziennik stambulski ,  Lerant Herald, donosi  że 
rząd turecki  poroz miał się z księciem Kuzą aby 
ok trojowaną przez niego konstytucję zmodyfiko
wać. Senat  nie składałby się z samych no mi now a
nych przez księcia członków,  lecz wybierany by ł 
by w jednpj  trzeciej części przez naród,  w d ru 
giej trzeciej części nominowany  przez księcia a w 
trzeciej części składałby się z posiadaczy pewnych 
majątków lub urzędów.  Pewne  zmiany mają na 
stąpić w ustawie wyb rczej i w projektowanej  u- 
stawie włościańskiej .  Ale zmiany te ustawy, san 
kcjonowanej  przez głosowanie powszechne,  wnie
sione będą jako projekta do uchwały Izbie, która 
wkrótce ma się zebrać.

W  sprawie pobytu księcia Kuzy w Konstan
tynopolu donoszą,  że książę odwidzał  wszystkich 
pos łów i pe łnomocnych ministrów,  a tylko po-Ta 
moskiewskiego z swoich wizyt wyłączył.  Podczas 
uczty,  wyprawionej  przez sir Bu lwera na cześć 
księcia, wnió>ł t enże  toast na powodzenie r eform,  
które się j u ż  stały teraz legaluemi.

Dnia 17. b. m. przywieziono do Warszawy 
rannych Moskali  z potyczki,  którą stoczył  jakiś  
oddział  polski w Rawskiem koło Piaseczny i gdzie 
miało z obu stron zginąć po k i lkunas tu.

Z królestwa Polskiego dowiaduje się PoseneT 
Zlg .. że wedle postanowienia carskiego admini
stracja tamże ma być całkiem tak urządzona,  jak 
w prowincjach Zabranych.  Będzie to odpowiedź 
ostatnia cara na znane sześć p u n k t ó w .

Tejże samej gazecie donoszą ,  że pod Grz e 
gorzewem (w Komn .ki 'm) pojawił się dnia 18. b. 
m. silny patrol  powstańczy,  z 30 ludzi złozony,  
rek wirując żywność.  Wysłani  za nim Moskale  zna
leźli tylko miejsce, gdzie obozował .  Pod Sieradzem 
zaś zaszła tego samego dnia jakaś  ma ła  potyczka.

Telegram y Gazety Narodowej.
L o n d y n  26. cz e r w c a . Cesarz Ma

ksymilian 29. maja przybył do Veraeruz. 
Dnia 30. maja stanął w Oiszaba.

L on d yn  26. cz e r w c a . Konferen
cja rozeszła się bezskutecznie. Jutro 
rano rozpoczną się kroki wojenne. Ko- 
ferencję zamknięto podpisaniem protoko
łów przez wszystkich pełnomocników. 
Mówią iż oświadczenia ministrów jutro 
w parlamencie będą pokojowe. Nieprawdo
podobnym zdaje się być udział Anglii w 
wojnie. (Projekta kongresu Francja zda
je się nie wniosła; p. r.).



—  4 -

Cu-5'ć fc ę & r tto .
Gazeta Wiedmuhp  ogh;Wvi następujące

obwieś .-iŝ iii- e. k. ;air.-ish»r#wa tarła t 
„F... ie osoby, pragnące d a  swoich 

syąó-/ lab wy cbuw.w-ów u łyskać woln- 
>■;■ “i--- o w i: k. nkaijrftnii tereąjąńskiei w

i'ie?j*jei'wei ritrr/izfuźywają drogi 
<> nud-.nie t-ke-go miejsca, 
r,jfiz. u  pewnego i próż- 

: i■<--i v  ie, pr'TT> zwr. ka
f i i c , , ■« iv rled m wolnych miejsc 
w ; kv:emi Arcfibójkiej, którjęb n v  
fl v:. ’ /  wI-1,, nai-s-i i )/.«!) ła- «i Jego o. k. 
A. .. .‘i ,, na ka^ry h ubi-ji/lzoide wply- 

»y* ■ stania r o f pisuje 9ię konkurs
r -J G-tzene wiedentkitl, jak i w przyna 
J -: j gr krajowej z wymienianiem od-
p , edoiuh tundscii w  iii1 ków, i każdą r ;■ 

<.,:n»fz -«y bywa nietylko termin, w cią- 
fr ; którego, 'ale oi „z miejsce, o które mają 
bi ć fc nos wam prośby. Ogó.i.i/ sfy litowane 
r.loi.-tjfc; <*fjące na pewn. opróżniane miejsce 
i iPe w toi minie konkursowym podawane do 
mi nu nrsUya .'tana prośby o > ęjsce w rze
czonej r.kaduini:, ni ■ mor^ przeto odnosić po
żądanego skuiku, i t yko  po prostu będą 

P/.*.vrnctrc stronom.“

K u r s  l w o w s k i .
z dnia 24 czerwca.

Dnk.it holenderski • ■
Dukat ceiarski . •
M ak w r s k i  półiiuperjał 
M o s k i e w s k ’ r ube l  s r e b r n y  
Moskic. k rubel papierowy 
p. oiki to i .r kor.
1?:
G 
G
P; ij «-7.ka narodowa a
A1'*-!!- ko;ei 4ol. sal. '• ■“

p.  oiki tai , r k r .  . .  . .
Pali •- ii ty z'st.  w. a - l  
Gali? ii 'ty ziist. m k. j  p  
Gr.lieyj. oblig. indom. > 8  §

Lfi.y

z d. :a 25 czerwc-

r. 1560

Lord-.-n 10 funt s teriingów
Pukrts oe "i-.jrlo sy.fiit.n 
s-« b< ' to 100 oir s

| Dc ą Żądają
w. a. w. a.
91- ct gl. ct

. 5 45 5 50
5 ł7 5 53
9 47 9 62
1 78 1 80

. 1 58 1 60
1 72 1 74

74 18 75 5
77 88 78 78
74 — 74 bb
79 — 79 75

237 50 241 75

J , W. a.
gl- ct

1. m. i. 70 90
gl 0 k. 7 J 80

94 60
g'. 788 —

200 gl- 189 10
115 60

5 51
114 75

V<?\;j  -AA [ 24. czerwca
Pp. r .ngrrr  J. K. z Sidnro^a, Gątkie- 

v i z id. z Kcti-k.  IIulIrnKa A. z Siotwinv, 
Hulrtnka f  ?■ Chłomrryos, P żniak W. z No- 
wot lic o , Prz iznwski K. 7. Dobrowlan, Dunin 
Ki plii z II z Komahawego sioła, Turariski 
■M. z Tarnopol’, Cywński J. z Ploti cz, Ziet- 
kiev ’icz L. z Knbyłowłok. Wiszniewski T. z 
Krys ynnpol,’, Giowrcki A z Bi ar tbii Po
powicz. ff. z Snezswy, Cdcantrar G. z D ro- 
goe, Olazań^ki G. z Kupfzyniec, Dylewski 
M. z K •loi-.", A lk’.° E. 7 .Jaw, Souvent A. z 
śpcile. Kol k v ski Z. z Czerl.nn, Fedorowicz 
J. z Okna. K l  i tek A, z Witkó ■ ki. Udry- 
eki A z Wk.kich M >stów, Puchalski M. z 
Dworca.

1W52# ;’ d, 24  cterwca
Pp. rniszeuski I do Tnniłows, Troja- 

rki F. do D bromil;.', Czajkowscy H. i J. do 
Bóbrki Picgio^ski A. do Kommowiec, 0- 
śrai.nłozski S di Janczyna. Horodyriski K 
do Tiusfeńkn, Gąfteie" icz M do Kntysk, 
Unii nkn A fi 1 S .lotwiny, br. Konopka K.

A1 i>oliniec, P. p' wicz J. do Suczawj, Ko- 
marnieki B. flo ŚrAown, Łabędziu A. do 
Przfmj i a. Gliielli 1 do Chodorkowiec, 
Kror> H. do Krurliowa, Cikowski A do 
Zlo. ik. Halbnn S. do Bntuszan, Mik łajewicz 
L. ao Rzeszowa, Jctzlotf K. do Netreb.

Owiec 1000 do chowu
różnej płci i w ii ku, rasy pnpra- 
1 nei, znnjiluję się do «prz. danis 
i" .tera lub p:rt;r mi. po iiminko- 
. re i renie w  lo!v nrku fia- 

iiOM icrkioi powiecie Bt re/.cEow sk ■>■ z 
■ iw .1 I:: i,? ącrej się dzierżawy. T mże

Wylitrnltt w ie lk i?  Ktifj p<> 
1 .000 <11» 2 .5 0 0  g a rn cy

mieszczące, — praktyczne siewniki do kuku- 
rudzy, i tralnia do konopi do bieratn zastó- 

sownna. 578 1—3

JANA ANDRZEJA
H A U S C H I L D A

Wegetabiliczny Balsam na włosy.
Ti 11 słynny, przez tys i ączne l i 

sty dziękczynne osób wy ż łych sta
no zaszczycony, przez celujące z n a 
komi tości  medyczne polećeoy, i 
p. u jo ; r ie/. w szystkie d v  ory eu ro 
pej skie  n ży w on y  środek toi le towy 
,ir t- i  ? w y p a d  ulu i odzyskaniu 
świeżego po ros tu  wtosówi na d,-.- 
jv*iejs.ycb łysinach, do nabycia jost 
w fiaszce.zkach oryginalnymi w e  L w o 
wie w aolece pod  S re br ny m  or łem 
2Y 0 .  R l K E R A .  44(i 4 - 1 0

Cena 1 flas"eczki 1 złr. 80 cnt.
.  f t  .  1 „ 20 s

00 „ 
20 ,

ter.t? «T

h. - ; . 1, ri b'»c ć ttn prooZ. k wb - n m i .  N..P y , .iby ' . t r r j m ^ .  wybo-no j ro  
ku lęm.c . -1? ayizcząrą 0 ){j ł ,  .jesildu er o 
mach cytrymanu magnezji/ Limoniidag u  
po wierci z ona przez paryzk, akademie medy- 
czną/Miśu t ik dobrze jak ^bda sldlitzka.

Onri"M< f-io we Lwowie
t a  R L L L L  l

• i sMln i-1 r!;
, t  . 11 ł y g m u n

.v wpieczr.yoh 
U!i:i 1 Mrozuwaki.-^), i w aptekach pt» .  

WirusMtsiiiefŁ w Wiiuie, Brunoua Miczyńsku-.! 
kd W Kral owie. 500 A
2 zlr^w* a Z*r’ 80 centow' 2 opakowaniem
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Do sprzedania jest

E U  A L I  O Ś Ć ,
szczególnie dogodna do z ało że n ia  FABRYKI.
Realność ta. położona w stolecznem mieście Lw ow ie na 

przedmieściu w  wodę oblitująeem. obejmuje 11 m orgów 23ID 0 
firuiitii, na którym się znajdują: stary budynek młyna z obor- 
ką i szo»*»» dwa świeżo wykopane staw y, obejmujące &>.».» są- 
r  ' * oblifym przypływem i upływem wody. Ió4 kub.

...urn kamiennego jako fundament do now ego budynku.
4>asy cegieł do 4iK».ÓOO sztuk , wapna gaszonego do 300 

..'•p kiibicznych.
Koszta nabycia tej realności i nakład na budowę i matę- 

rjaly wynoszą dotąd zlr. 30.000  w al. anstr.
Znaczna część ceny kupna m ogłaby pozostać w  przedsię

biorstwie. na tym gruncie urządzonem, za hipoteką i odpow ie
dnią prowizją.

Oferty pisemne przyjmuje po dzień 31. lipca 1804 r. w łą 
cznie W ny Emil Dr. Pfeiffer, adwokat krajowy we Lw owie.  
Oferty zawierać winne lO0̂  podanej ceny kupna jako wadjum. 
którem oferent pod utratą ręczy za dotrzymanie oferty.

W ybór oferty bez względu na w ysokość  ceny ofiarowanej,  
rezerwuje sobie

komitet lwowskiego Stowarzjszeria garbarskiego.
W Czerwcu 1864 r.

Emil Dr. Pfeiffer, Michał Dt/meł, Jo .e j Kolischer.
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ẑ>

*N .M

a f

có id l
1= * 2  a  
"  £ 2  £O ”

u
ti.

’ if . *-*L C m CSi -  . i  w « - « S 50
** « ^ ® a •

; s s > , £ *  _*-s
J 5t3 a "

a a a «
n “  n ^ 2■ « «  S n -
J5 „  ®"3 S u - s I I c j
a g.1? -  *‘«3 S~  •£ ii T3 o c o® 0-t da t . te 3̂

! ?  “ o *S ^ .si 0
! “ =■■§ I - I ** ^ C; & r* ^ o,\ - 

9  *  ■ ® M  J r  s:

^ 0 o  5 e- -Jr ? ro iif „50 s,c, Oi >» -N m — P
L§ N 15 >.-2 >.3 .

1 -2

. .Cr ł i i t f cU.* 5 !  '  '  c < 3 i ;4 r

”  N a j p e w n i e j  i n a  j z b a w i e ń  n i e j

f przeciw wypadania i posiwienia
jsko też

1 ktt w z m o c n ie n ia  p o r o s ł a  w t o s ó w
| działa bez wątpienia

ces. k ró l. u p rz y w ile jo w a n a

i » A  -  B E D I T B 1 1 4
i równocześnie

W O D A  O R I E N T A L N A
która według chemiczno-anslityczrego rozbi>*ru c. k. sądowo krajowego che
mika Proftssora Kh tzińsKiego z tak dobrych pierwiastków jest zl 'żona, że 
fakuwe według dzisiejszego stanowiska umiejętności i najliczniejszych do
świadczeń, nietylko ku zakonserwowaniu włosów służy, a więc wypadanie 
tychże wstrzymuje, lecz nadto działając na zarodki, wywołuje św'ieży i trwaty 
perost włosów. Tekowa jest do nabycia w głównym składzie we Lwowie 
w aptece A. BEFiLINERA, Cena puszki Pomady równie i flaszeczki Wody 

orjentalnej — po 1 złr. 80 cnt.
P om nie jsze  sk ład y  u trz y m u ją

N r  2 5 2  D  D  T  D Y R E K C J A

T o w a r z y s t w a  w zajem n ych  ubezp ieczeń  od o g n ia  i od
grad u  w  K r a k o w ie

Z aw ia d am ia  O z im k ó w  T o w arzy s tw a ,  ż* zwr.-t od zalic ek  za  rok ubie- 
fily ł ł ą ż  u cb, wynosi 14°'0. Zw rot te n  p rzy  odnow ieniu  ubezpiezceó, prze/.  
A 'iifów T o w a r z y s tw a  w y p łac a  ym będzie . 562 2 - 3

Krak. w d s ia  16. cze rw ca  1864.
H. Wodzie/ci. W. Iłiesiadeehi. H. K ieszkowski.

U W 1 A D 0 M I E N I E.

F ab ryk a  k ra jo w a  w y r o b ó w  su k ien n ych  
czy sto  Y. rłnianycSs w  T ry b u cl.o w ca c li

Dowiedziaws7,y bię, iż w niektórych handlach Lwowskich sukna iuue pod jej nazwi
skiem sprzedawane bywają, uwiadsmia szanowną publiczność, iż na razie żadnego składu 
we Lwowie nie utrzymuje.

Jedyny skłłd tych sukien atoli dopiero od 1. lipca r. b. będzie u pana J a n a  W le- 
ezyńsk iege przy phcu Marjackim, gdzie je w każdych ilościach po cenąch stałych fabry- 
cznycn nabyć będzie można. 576 1—2

A *

w BiGku p. W H-rmann,
„ Bochni p P. NicdzieGki,
„ Brzeżanach p. J. Zminkowski apt. 
„ „ g B. Padenhecht,
n ba"za:zu pp. Kodrębski i Kercel, 
„ Gzerniowcach p. Chalbazany apt.
„ n p. J Schnireh,
„ Dębicy p. J.  Masłowski apt.,
„ Dobromilu p. a . Grotowski apt., 
„ Dolinie p. A. Schulz,
„ Jar islawiu p. A. Bohusz aDt.,
„ Jaworowie p. L Lachowicz apt., 
r Kołomyi p. J.  Stcrnhell,
, „ pp. Rotcn i K.mn,
„ Ktmarnie p. A. Empcrie a p t ,
„ Krakowie p J  Jafco,
„ T p. J.  Feintc h,
,  maliowie p. E. M ye ■ -pt.,
„ Manosterzyskach p 1 Lipschiitz,
,  P'zemyślu p. E. i odski,
„ RadowcacL p, J. mirch,

w Rozdole p. J. Krzyżanowski, 
n Rzeszowde p. F. S h‘iter,
,  Samborze J. Kriegseisen apt.,

„ p. J.  Riodl apt.,
„ Suczawie G. Worell apt 
„ Stanisławowie p. F. Stecher apt., 
„ Stareramieście A. Grotowski apt., 
„ Stryju p A. Korr.bt rger apt.,
„ Tarnopola p. G. Lstinek, 
r ,  p. A. Morawetz,
„ Tarnowie p. J.  Jahn,
, Cieszynie p. l  SchrOder,
, Opawie p. F.  Brunner apt., 
n Turce p. A. Czerniariski,
” Wadowicach p. W. Ronge apt.,
„ Zaleszczykach p. J. Kodręb3ki, 
m Zbnrowie p. J Gottsonner apt ,
„ Żółkwi p. K. Krzyżanowski apt., 
„ Żurawnie p. L. Postępski apt,,
„ Żywcu p. J. Kloaka *apt.,

227 12—0
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Słynące po świecie

iPRAWDZIWE AMERYKAŃSKIE
we^wszystkich i na oststr.iej londyńskiej wystawie 

powszechnej Medalem wielkim zaszczycone

M A S Z Y N Y  do S Z Y C I A
z fabryki panów W h e e le r  et W ilso n  w Nowym 
Jorku, któro nietylko do zwykłego szycia, ale ido 
obrębiania, zakładania, obszycia powierzchniego, 
wszywania, naszywania, lamowania i do innych o- 
zdobuych robót zastósowsne hyó mogą, *ą do d«- 

bycia po cenach stałych w handlu płócien
S tan isław a B a sia k a

we Lwowie.
  Wyrażona firma zaprasza wszystkie panie

i trudniąoo się teu osoby, przekonać aię o za
dziwiających zdolnościach w wył. .uuniu tych maszyn, niemniej o trwałości i elegancji kon
strukcji, piękności robót na nich dokonanych, pr/ytem poleca też do maszyn potrzebne 
igły, oici, bawełuy i jedwabie wszelkiego koloru na szpulkach nawijaue.

K a ż d y  z kupujących otrzym a naukowe aWjąśnienia hezpfatnie. 309 1 _o

Wielki wybór obówia 
M Ę Z K I E G O  i  D A M S K I E G O .

Zawiązanie bliższych stosunków L 
p ie r w s z ą  w > r o łm ią  o b u w ia  w ie 

d e ń s k ie g o . która otrzymała uznanie i nagrody na najsławniejszych 
wystawach, pozwala mi z n a c z n ie  z n iż y ć  c e lty  d o ty c h c z a s o w e
obówia, z zaręczeniem jednak dobroci i trwałości.

MAGAZYN GALANTERYJNY

E U B O L F A  S G H W A B G A
plac Kapitulny Nr. 25. 580 2 - 2
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K U H M A l E I ł
ze L w o w a ,

przybędzie na tegoroczny

JARMARK w UŁASZKOWCAfH
pod I. 124, ze swoim

nie%apr%ec%enie najtańszym i największym
n  C a lie ji ik ład em  towarów

J E D W A B N Y C H  i W E L N I A N Y C H
na suknie damskie, oraz

MJMO»i\IEJSZYCE GOTOWYCH
j  a  k  o  t  O:

bednin, zarzutek, paletotów, płaszczy, sukni „neglige*4
i poleca sie łaskawe! pamii ci.

IMAŃ

Eiioiityl,

i  W i t a l i s  W . S m o c h o w s k i . Redaktor >y: J a n  D o b r z a ń s k i . Tłukiem Kornela Pillera.



DODATEK do Ar. ! 15. *
W  RODOWEJ."

korespondencje Gazety Narodowej.
L o n d y n  23 czerwca.

(J )  Pojut rze odbędzie się ostatnie posiedzenie 
konferencji .  Na porządku dziennym nie ma żadne
go przedmiotu Zdaje się więc,  że posiedzenie 
Zajmie się j edynie  podpisaniem protokołów,  któ 
r ' c h  wczoraj ni* podpi sano ,  chociaż konferencja 
t iwała od 3. do 10. godziny wieczór.  Propozycji  au- 
slr jacko-pruskiej .  sądu,  bez obowiązku dla st ron wo
jujących  ptzyjęcia wyroku,  nie przyjęła pierwsza 
Anglia. Do ostrych z tego względu miało przyjść 
słov7. Dzisiejsza Times nazywa tę propozycję szy
derstwem, r zu fnnem Anglii.

Pierwsza Times dzisiejsza trąbi teraz prawie 
do odwrotu,  gdttiy d. 27. czerwca rozpoczęły się 
kroki -wojenne. Mówi w dalszym artykule,  iż A n 
glia nie może  bezczynnie się przypatrywać dalszej 
walce,  skoro by tylko Niemcy uderzyli  na właści
we duńskie wyspy. Ogłoszenie niepodległości  Szle- 
zwik-Holsztynu,  zajęcie całej Jullandji ,  zajęcie wy
spy Alsenu i innych szlezwickich , nie poruszyło
by więc Anglii z neutralności!

Nie  zdaje mi się j ednakowo aby to zdanie 
przeważyło w parlamencie.  W  narodzie buw:em 
jes t  wzburzenie prawie ,  a powstałaby istotna b u 
rza, gd \by Pdlmerston i Russel  podobnie p rzemó
wili w Izbach.

Lecz być może,  że Palmerston aby zyskać na 
czasie, rozwiąże par lament ,  odwołując się w kwe 
stji wojny i pokoju do narodu.  Tymczasem może 
dwa, trzy miesiące Dania sama opierać się P r u 
som i Auslrji,  jeźli  jej  Szwecja nie przyjdzie w 
pomoc.  A Szwecja wtedy da jej pomoc,  gdy Da
nia zawrze z nią un ię  skandynawską.  Mówią na 
wet, że ju ż  zawarto układ i 40 tysięcy Szwedów 
wraz z flotą szwedzką w pewnych wypadkach r u 
szy na wyspy duńskie.  Dopiero gdyby w skutek 
tego przymierza Szwecji z Danią i utworzenia n- 
nii skandynawskiej ,  Moskwa chciała wystąpić zbroj
nie,  wmięszałaby się Anglia i Francja.  S ą t o  jednak 
tylko p ‘ głoski ,  szerzone w kołach dyplomaty
cznych ; nie wiedzieć więc czy opierają się na 
prawdzie,  czy tylko badają zdania innych.

W  Sou ihampton  burmist rz  z radą miejską 
wyprawiają bankiet  dla kapitana Semmes z zato
pionego okrętu „Alabama.“ Jesl to wskazówka,  jaka 
sympatja panuje  tutaj dla S tanów Południowych.

P a r y ż  23. czerwca.
( K j  Gdy list moj was dojdzie,  j uż  wiedzieć bę 

dziecie przez telegraf o wypadku pojutrzejszej kon- 
ferrncj i .  Co więc dzisiaj bym napisał  z wieści i do
mysłów, mogłoby śmiesznie wyglądać wobec fak
tu dokotiacego.  W o l ę  więc pisać o ezera initeni .

Pozawczoraj  wezwał cesarz Napoleon księcia 
Meiternicha,  posła austrjaekiego,  do Fontainebleau.  
Gdy pociąg nadszedł ,  właśnie cesarstwo z 
dworem swym znajdowali się w Covr des Fontai- 
ne, dokąd pospieszył książę Melternich.  Ztamt^d 
w powozie obok cesarzowej zabrano go do zamku.  
Cesarz jechał  konno  obok powozu.  Po dłuższej  
rozmowie z cesarzem,  książę Met ternich natych
miast  wrócił  do Paiyża.

Mówią,  iż chodziło cesarzow o pozyskanie 
Auslrj i  dis projektu kongresu,  i że to nie miało 
się udać.

Cesarz w towarzystwach go otaczających cią
gle mówi o swej miłości pokoju,  o us i łowan ia 'h  

-swych zachowania go. A. gdy ktoś śmiał  go zaga
dnąć.  co Francja  uczyni w razie, gdy wojna przy
bierać będzie większe rozmiary,  cesarz nie dał 
żadnei odpowiedzi.

Patrie  dzisiejsza donosi ,  że do wszystkich 
por tów wojennych angielskich wydano rozkaz,  aby 
w najkrótszym czasie uzupe łnić  liczbę majtków 
i osad wszystkich wojennych okrętów.

Walka  amerykańskich okrętów „Alabamy* i 
“Kearsaga" koło Cherbourga wywołała tu rozprawy 
liczne.  Nadzwyczajnego kal ibru dwa działa, które 
miał  „Kearsage* na pokładzie,  rozstrzygnęły bitwę, 
bo od razu zgruchotaly maszynę parową „Alaba
my."  Cesarz rozkazał  odlać kilkanaście dział, mo
gących miotać kule,  75 kilkogramów ważące ,  u- 
zbroić niemi kilka pancerników i odbyć próby na 
morzu.

Podczas gdy w Niemczech piszą dzienniki ,  
że car Moskwy usi łuje wciągnąć Austr ję i Prusy 
do bw. przymierza,  tutaj przeciwnie w kołach dy 
plomatycznych opowiadają , że Austr ja pragnie 
wciągnąć do przymierza Prusy i Moskwę,  propo
nu jąc  im, aby sobie uawzajem te trzy mocarstwa 
gwarantowały swe posiadłości.  Tymczasem Memo
riał diplomatif/ue upornie  zaprzecza . aby trzej 
monarchowie w swych zjazdach zamierzał,  odna 
" i a c  gw przymierze.  Ale gorliwość,  z j aką Memo
riał zaprzecza ponownie,  właśnie wyradza przeci 
wne oonmiemywania.

Przybył tu brat naczelnego wodza Po łu dn io 
wych btanów am ery kań sk i ' h ,  jene ra ła  Lee. Ma on 
mieć ważną misję do cesarza Napoleona.  Fraocfa 
nie uznawszy jeszcze Południowych  Stanów,  nie 
nozwala na swych warstataih budować okręta  dla 
Południowców W  Bordeai.v zamówi, oni kilka 
okrętuw,  lecz na protest  rządu Północnych SU 
nów, rząd francuski -wzbronił w y d a n i a  okręlow 
Południowym.  Musieli  j P sprzedać Dani i  i pe ru 
wiańskiemu r z ą d o w i .  M ó w i ą  jednak,  iż  to jes t  j e 
dynie sprzeoaz fikcyjna.

® « r l i u  24. czerwca.
(U) W n e t  nadejdzie czas, a może już i j°st ,  

w której  polityka Zachodu ,  * szczególnie Angin 
pożałuje  opuszczenia F r a n e 11 Gorczakow zrobił 
zeszłego roku odkrycie,  że Francja i Anglia prze- 
ciwwaz.ąc sobie i pi lnując się nawzajem, nie są 
zdolne do wspólnego działania na kontynencie.  
Ek sp ery me nt  ten wchodzi dziś w zastosowanie,  bo 
Gorczakow zrobił  sobie z niego następujący wnio 
sek Jeżeli  Anglia bez Francj i  nic nie rozpocznie,  
ar.i Francja  bez Anglii,  ani  obie razem, tedy

możemy sobie goapodarować.  I dał znać minictro- 
wi pruskiemu Bismarkowi.  Możemy sobie gospoda
r o w a ć —  odpowiedziało echo berl ińskie.  ADezwla- 
dne hałacy Anglików na nic się nie przydały.  P r u 
sy z Moskwą mogą sobie pochlebiać,  iż wypro- 
waaziły na jaw zupe łną  niemoc W .  Brytanii,  i że 
umieją korzystać z jej ślepego egoizmu,  pizy b ły 
skającym ogniu dalszej wojny zdołają one 
wiele zyskać dla siebie, jeźli  tak dalej pójdzie, 
jak szło dotąd.

Niepodobna wyobrazić sobie ,  do jakiego s to
pnia otuchy pryszli P rus ac y— osobliwie wojskowi 
i r z ą d o w i ,  gdy Moskale zawitali do nas i do Nie 
miec. Cały Berl in brzmi przechwałkami,  pełnymi 
dumy i zuchwałości .  Zdaje im s.ę, iż nic w ś n i e 
cie nie zdoła się oprzeć ich bagnetom.

Myśl, że Anglia może się wmieszać teraz do 
wojny i blokować porty n iemieck.e.  nie straszy 
ich bynajmniej .  Są pewni ,  że w raz ie ,  gdyby się 
finta angielska pokazała na Bałtyku —  z przysta
ni kronstadzkiej  wypłynie natychmiast  „dla ćwi
czenia* eskadra pancerników moskiewskich.  S ą 
dzono flo niedawna,  że Austr ja nie dotrzyma pla
cu i cofnie się od dalszej kooperacji .  Dziś jednak 
i pod tym względem panuje już  pewność.  Dz ien
niki angielskie grożą wprawdzie po swojemu i 
blokadą portów aus t r j ack ich, ale cóż to ma do 
rzeczy — kiedy groźby te wzniecają tą razą wszę
dzie tylko śmiech pusty!

Sprawa księcia Oldenburga idzie górą.  Księ- 
ztwo jego uważają dziś już  za cząstkę Prus w za
mian za tron Holsztynu i Szlezwiku.  Książę F r y 
deryk Augustenbuigski  popadł  całkiem w niełaskę.  
Świeżo miał  się wyrazić,  że sprawa jego stałaby
0 wiele leniej, gdyby się Prusy nie były całkiem 
mięszały do sporu duńsko-niemieckiego.  Okoli
czność ta gotowa o tyle zaszkodzić mocarstwom 
sprzymierzonym,  iż bundestag zachowa się spokojnie
1 nie wyda wojny Danii.  Wydania  takiego życzy 
sobie Austrja,  lecz Bismark usiłuje podobno wy- 
t łómaczyć jej to, bo na cóż takiego sprzymie
rzeńca ?

Temi dniami dano rozkaz ki lkunastu pu łkom 
gozowości do marszu.  Kilka zaś oddziałów pionier 
skich i pontonierskich już  jest  w marszu na połnoc.  
Może w poniedziałek przyjdzie do przepraw 
na wyspy duńskie,  Dowodzcą koipusu gwardji 
pruskiej  w i u t l a n d j i  został jen.  por.  Plonsky (po 
aobno P o l a k . dekorowany świeżo przez cara),  
w miejsce jene ra ła  Mtllbe.

f f i f d s ń  25 czerwca.

( r ł )  Przed dwoma dniarni jeszcze wyrzucano 
w kołach austrjackich gabinetowi p ruskiemu,  iż 
dąży Jo  wojny, w kołach pruskich zaś. że 
Austr ja usadziła się na ut rzymanie pokoju eu ro 
pejskiego. Obecność cara moskiewskiego w Kis- 
singeu, zjazd t amże i i jazd karbbadzki  położyły t e
raz kon i t c  tyra wzajemnym wyrzutom, Co do 
wspólnego prowadzenia dalszej wojny przeciwko 
Danii,  a wrazio potrzeby i przeciwko jej sprzymie
rzonym. nie panuje już  żadna różnica między Ber 
linem a Wiedniem.  P,  Bismark i hr.  Rechberg spa 
cerując popod ramię na promenadach Karlsbadu 
w towarzystwie księcia Grammont ,  posła francus
kiego, doszli wreszcie przy pomocy tegoż ostatnie
go do tej zgody zdań, która jest  potrzebna do 
wielkich rzeczy. Publiczność karlsbadzka podzi
wiała tę trójkę.  Hr.  Rechberg ,  osoba cokol
wiek średniego wzrostu,  gładko ogolona,  z f izjono
mią,  usi łującą dociekać przyszłości,  z pięknym cy
l indrem na s tarannie uczesanej  głowie —  znaido 
wał się zawsze w środku pomiędzy minis trem p r u 
skim i posłem francuskim.

Bismark to figura silnie zbudowana,  wysoka,  
r, twarzą okrągłą,  szeroką,  wąsem jasnoezerwonvm.  
Na łysej prawie całkiem głowie kapelusz garybal- 
do*sk i  pomięty.  Cała powierzchowność jego cechuje 
junkra  brandeburgskiego.  który chce wygląóać 
jenialnie i ma ku temu śrooki.  Książę Grammont  
także wysoki,  lecz szczupłej budowy ciała, z twa
rzą bladą, sarkastycznie uśmiechniętą ,  zawsze za
myśloną a zawsze uważną.  Goście karlsbadzcy 
przypatrywali się zawsze ciekawie tej t rójce,  
która przecież nie była trójcą,  bo książę Gram
mont  najwidoczniej nie należał  do niej. Mieszając 
się do rozmowy, nie zwracał  się do nich jako 
do ministrów Austrii i Prus.  Lecz uwadze jego 
m e  uszło żadne i ih  słówko,  żaden gest.

Wczoraj  p iz rhy ł  do Karlsbadu Mars gabinetu 
pruskiego,  mini ste r  wojny von Poon.  Ma on pod
pisać ka r tkę  pogrzebową dla konferencji  l ondyń
skiej. której  ju t ro  wychodzi  dech ostatni — ostat
ni dzień rozejmu.

N. Pan wrócił  dziś popo łudniu z Czech wraz 
z ministrem Rechbergiem.  Na stacjach kolei od
wołano wszelkie ceremonie.  Chwila jest  zanadto 
ważną,  aby -ię bawić podobnenii  drobnostkami.  
Każdy to dziś częje.  W  arsenałach tutejszych Micfi 
nadzwyczajny.  Na ulicy witają się Indzie nie już 
pytaniem „czy wojn a?“  lecz s łowem:  „więc
wojna !“

N. Pani bawi w Kissingen , w gronie rodziny 
swojpj Wyjecha ł  ztamtąd wczoraj w. ks. Kon
stanty i ks. Oldenbnrgski .  który podobno iuż eał 
kiem ruguje księcia F rvdryka AuKUsfenhurga 
z przyszłego t ronu szlezwicko - holsztyńskiego, lecz 
nie bedzie się pisał ,.z łaski Bożej i z woli ludu, "  
ale ..z łaski Bożej,  i z łaski cara ' pruskiego króla.“

Bismark otrzymał  w. krzyż orderu św. Szcze
pana ,  najwyższy w Auslrji order  cywilny.

P o z n a ń  24. c z e r w c a .

Może wam się dziwnom będzie wydawać,  
że list mój dzisiejszy zaczynam od doniesienia że
śmy tu się w Poznaniu uśmiali  temi dniami do 
rozpuku.  Ogólne nieszczęścia odjęły Polakom tak 
dalece wszelką wesołość ,  żc dzisiaj uderza nas 
nawet  niemile jpźli widzimy kogoś zbyt rozocho
conego.  A przecież przed ki lkoma dniami byliśmy 
m im ow olnie pobudzeni do śm iechu —  i zgadnijcież

przez kogo i  Otóż przez „Stowarzyszenie ku po
pieraniu interesów nienneckich w Poznańskiem* i 
tegoż Stowarzyszenia gorliwych popleczników 
Rzecz się miała następnie.

Wiadomo powszechnie,  ja sich to u nas uży
wają środków,  aby wmjwić w Eu ro p ę  żesray Niem
cy a ziemia nasza dawnych Germanów dziedzic
twem.  Niedość tym reformatorom przerzedzać ży
wioł polski więzieniem, przesiedlaniem, nipdość im 
wykupywać dobra polskie, zrujnowawszy poprzednio 
ich właścicieli,  przekształcać polskie, odwieczne 
nazwy wiosek i lina steczek, wykluczać język nasz 
ojczysty ze szkól,  z sądownictwa a wreszcie i z 
kościoła. Otóż wpadli teraz na myśl,  auy urządzać 
śród nas huczne i głośne demonstracje niemiec
kie, które roztrąbion- po Europie  przez us łużne  
organa mają jej świadczyć o zgermanlzowaniu na
sze j  prowiiiCj, Jest  to system arevpraktvczny,  
używany zresztą przez Mutawiewa naLi iwie i przez 
pana p r u s k i e g o  komisarza pełnomocnego Zedlitza 
w księztwach Zaelhiańskich.

P i e r w s z ą  o r ó b k ą  t e g o  r o d z a j u  b y ł a  w y s t a w a  
r o l n i c z a  w P o z n a n i u ,  o k t ó r e j  waru d o n i o s ł e m ,  
że  W7 pa d ł a  n a d z w y c z a j  m i e r n i e  s t o s u n k n « - o  do 
n i e z m i e r n y c h  u s i ł o w a ń ,  j a k i e  pan T e m p e l h o t T  i p o 
m o c n e  m u  w t y m  c e l u  w s z y s t k i e  w ł a d z e  p r u s k i e  
w m i e ś c i e  i n a  p r o w i n c i i  p r z e d s i ę w z i ę ł y .  G d \ b v  
n i e  c h o r ą g i e w  p r u s k a  o g r o m n y c h  r o z m i a r ó w ,  k t ó r a  
w ó w c z a s  po w i p wa ł a  n a  g m a c h u  p o l i c y j n y  m,  i k i lk a  
a r c y k o m i c z n y c h  w z e s t a w i e n i u  e k w . p a i y ,  k t ń r e m i  
p r z y b y l i  p r z e d  laty p ie s zo  o k i ju  p o d r ó ż n y m  b r a n -  
d e b u r c z y k i  p a r a d o w a l i  p o  u l i c a c h  w i e l k o p o l s k i e g o  
g r o d u ,  m a ł o  k t o  b y ł b y  w i e d z i a ł ,  ż e  „ s t o w a r z . s z e -  
n i e  z u r  F o e r d e r u n g  d e u t s c h e r  I n l e r e s s e n *  ś w i ę c i 
ł o  j a k ą ś  u r o c z y s t o ś ć .

T ą  razą zatem przedsięwzięto innego rodzaju 
choć w tym samym celu demonstrację,  która no
sząc więcej jeszcze cechę narodowo-niemiecką,  do 
pełnić miała wrażenia,  niezupełnie przez pierwszą 
osiągniętego, jakoby Księztwo już bvło zgermani- 
zowane.  Ogłoszono w dzienn'kach zawezwanie do 
wszystkieh biautw strzeleckich w calem Księztwie, 
aby wysłały dc Poznania na dzi°ń 20 b. ni. de- 
putaojfe, ile możności  jak najliczniejsze, celem ii- 
czestniczeni i  w uroczystości  poświęcenia chorągwi,  
darowanej przez króla tutejszym strzelcom k u m o  
wym, przeobrażonym w roku zeszłym sia ianiem 
władz miejscowych na sposób czysto niemiecki,  
z pogwałceniem istniejących statutów i praw, na
danych bractwu przez królów polskich.  Dalej po
ruszono wszelkie sprężyny,  podobnie jak . przed 
ową wystawą rolniczą,  do której żandarmi i po
licja kolportowali bilety, aby jak największą ze
brać li. zbę nietylko niemieckich strzelców, ale t a 
kże i t u rne rów w Poznaniu na dzień oznaczony.  
Po miasteczkach agitowali w tym celu burmistrze,  
żandarmi i inni ajenci rządowi,  werbując ocho
tników przez zapewnienie im hardzo świetnego 
w Poznaniu przyjęcia i ofiarowanie funduszu 
na pokrycie kosztów podróży.  Tutaj  przyohiecaly 
z swej st rony współudział  w uroczystości najwyż
sze władze cywilne,  a nawet  wojskowe,  które 
gdzieindziej z taką dumą jnnkrowską gardzą wszel- 
kiem ze.tknięciem się k, „spiesbi irgerami;“ magistrat 
zaś, any więcej jeszcze ćor.ać blasku obchodowi,  
zawezwał radę szkolną,  hy w dniu 20. bm. uwol
niła uczniów miejscowych zakładów publicznych 
od nauki , na co rada naturalnie z wielką chęcią 
przystała.

Nadszedł  wreszcie dzień oczekiwany,  o któ
rym śmiało rzec można z poetą starożytności :  
„Par tu r i un t  montes , nasci tur  r i d i c n l n s  m u 
Pzeczywiście nie można  było większpgo zrobić 
fia-mo, jak go w dniu tyra zrobili agitatorzy n ie 
mieccy w Poznańsl  lem.

W i e c z o r e m , poprzedzającym obchód poświę
cenia chorągwi . dwie kapele wojskowe hucznym 
capstrzykiem ogłosiły miaAn początek uroczysto
ści nieinincko-strzeleckiej.  Ale mimo wygrywanych 
pieśni „na rodowych1* i marszów „dypelskich,“  za- 
ledwo garstkę ul iczników zdołano ściągnąć,  która 
wrzeszcząc i świstając wtórowała muzyce.  Strzel 
ców kurkowych nie można się było nawet  dzie
siątka doliczyć.

Nazajutrz t. t 20. b. m. znów z brzaskiem po
ranku grzmiała muzyka po ulicach miasta, budząc 
ze snu mieszkańców. Na placu teatralnym tym
czasem zbudowano rodzaj kazalme.y. na której za
dzierzgnięto dwie pruskie chorągiewki.  W  po łu 
dnie nadciągnęła wreszcie garstka s t- zelców,  ma
jąca r eprezentować żywioł niemiecki w Księztwie. 
Było ich ogółem do 90. do których się przyłą
czyło 20lnki lku „turne-ow* i 8 panien w hien z 
wisńcami w ręku.  Garstka ta stanęła półkolem 
obok kazalnicy,  opasując grono dygnitarzy,  między 
którymi zauważałem naczelnego prezesa, p. Horna,  
p. BSrensprunga i T o pp a ,  j enerałów Werdera ,  
Steinraetza i Alyenslebe.ia z sztabami,  ki lkadzie
siąt piastunek z dziećmi i ulicznej  gawiedzi do pe ł 
niło uroczyste zgromadzenie,  które zaledwie ósmą 
część obszernego placu zajęło. O d sn ie -a n o  chorał  
jeden i drugi,  p, Horn  powiedział  patrjotyczną mó
wkę. poczem wynies iono z teatru chorągiew, podarek 
królewski,  k tó rą kapela wojskowa i grono dzie
wic n iemieckich eskortowały.  Wtedy ozwał się 
hymn „narodowy* ; Heil dir im Siegeskranz*.  a 
pastor W e n tz e i  zagrzmiał z kazalnńy.  t ik girąi-e- 
nii s łowy wystawiając łaskę monarchy dla ’ozi;ań- 
skiogo, jego ojcowskie dla tejże prowincji  uczucia 
i święty obowiązek aby jej  mieszkańcy zawsze 
udawadnial i  że godni są stawać pod chorągwią,  
na której zwycięzki orzeł  pruski  powiewa, i e  słu 
chacze yniesieni zapałem,  t rzykrotnem hura ! od 
powiedzieli mówcy.  Znów zabrzmiała jakaś tam 
p icśń nj rodo wo-pruska i towarzystwo,  pok rzepione 
na duchu, unalo się w uroczystym pochodzie za
silić żołądki na bankiecie urzędowym w strzelni
cy. Prócz bardzo nielicznej garstki u l ' nznej pawie- 
dz , nikt  odchodzącym z placu „strzelcom* nie 
towarzyszył,  a ceremonia cała lak komiczny przed
stawiała obraz ,  że nawet oficerów pruskich wi
działem śmi ; jących się z niej do rozpuku.  Sądzę 
za tem , że i n a tz ą  w esołość, poznawszy teraz jej

p r z y c z y n ę ,  w y t i o m a c z y c i e .  A j e d n a k ż e  n i e z u p e ł 
n ie ,  p r z y z n a j ę ,  m i e l i ś m y  p o w ó d  do  ś m i e c h u .  A g i 
t a t o r z y  n i e m i e c c y ,  j a k k o l w i e k  n i e  d o p i ę l i  z a m i e 
r z o n e g o  c e l u  p o d  wzglę  l e m  w s p a n i a ł o ś c i  o b e n o -  
d u ,  p r z e c i e ż  n ie  o m i e s z k a ł 1 Z d e m o n s t r a c j i  tej  w y 
c i ą g n ą ć  d l a  s i e t . e  k o r z \ ś c i .  W y c z y l u j t m /  b o w i e m  
z t u t e j s z y c h  d z i e n n i k ó w  niergięykiojL,  z e  z g r o m a 
d z o n a  g a r s t k a  „ s t r z e l c ó w * ,  c h oc i a ż  a n i  2 0 t e j  c z ę ś c i  
b r a c t w  s t r z e l e c k i c h  k u r k o w y c h  po m i a s t e c z k a c h  
p o l s k i c h  n i e  r e p r e z e n t u j ą c a ,  u c h w a l i ł a  p o ł ą c z e n i e  
w s z y s t k i c h  b r a c t w  t y c h ż e  w j e d e n  w i e l k i  „ z w i ą 
z ek  p r o w i n c j o n a l n y * ,  p o d a j ą c  za cel  „ p o d n i e s i e 
n ie  i r o z s z e r z a n i e  s t o w a r z y s z e ń  s t r z e l e c k i c h * .  Z w i ą 
zek t e n ,  k t ó r e g o ,  j a k  s i ę  s a m o  p r z e z  s i ę  r o z u m i e ,  
j e d y n y m  c e l e m  p r a w d z i w y m  b ę d z i e  u t w o r z y ć  m i ę 
dzy l u d n o ś c i ą  p o l s k ą  s t a ł ą  k o r p o r a c j ę  c zys to  n i e-  
ni ieCKą,  s z e r z ą c ą  n a  p r o w i r r j i  p r o p a g a n d ę  a n t i -  
p o l s k ą ,  j a k k o l w i e k  j e s z c z e  n i e  p o t w i e r d z o n y  of i 
c j a l n i e  p r z ez  r z ąd ,  p r z e c i e *  j u ż  s o b i e  o b r a ł  „ p r o  
w i n c j o n a l n e g o  k r ó l a  k u r k o w e g o *  i u c h v  a l i ł  s ta-  
t u t a  w d u c h u  „ n a r o d o w y m * .  1 o t ó ż  z n ó w  j e r i n v m  
k r o k i e m  dale j  po s t ą p i l i  P r u s a c y  n a  d r o d z e  z ger -  
m a n i z o w a n i a  k s i ę z t w a .  A le  p r ó ż n e  t e  u s i ł o w a n i a ,  
d o p ó k i  w  n a s  n i e  p r z e s t a n i e  b i ć  s e r c e  p o l s k i e  i 
wi a r a  w s p r a w i e d l i w o ś ć  Bo żą . . .

O rewizjach i aresztowaniach tą razą nie  pi
szę;  j ednakże  nie sądźcie, aby one ustały. P rze
ciwnie trwają bezustann ie ,  a jiaD Madai ciągle 
przejeżdża po Księziwie, zarządzając coraz nowsze 
tego rodzaju prześladowania.  Tymczasem w Berli 
nie przygotowuje się pierwszy akt  bolesnego dre- 
ma tu ,  który begdajby cięższym jeszcze smutk iem 
nie przytłoczył rodzin i przyjaciół uwięzionych 
rodaków.  Obrona już  zorganizowana i adwokaci,  
których zdołano pozyskać między najznakomitszy
mi w monarenii  pruskiej  rzecznikami,  wróżą po
myślny wypad‘*k p rocesu,  jeśli sędziowie nie bę 
dą się t rzymać tendencyjnego oskarżenia p rokura  
torji, lecz słuszności  i li tery prawa.

W a r s z a w a  d. 18. czerwca.
Po puwrocie swoim z K wna do W a i  

szawy i znanem wezwaniu w dniu 12 b. m. oby
wateli warszawskich do zamku,  tego samego dnia 
liczny transport  więźniów wysłał Berg na wy
gnanie ze zwykłem, ceremoniami .  Pomiędzy wygna
nymi było wielu znakomitych i szanowanych u nas 
irai ąn.

C  Ż  prowircj i  aonoszą o zupe łnym upadku Bo- 
spodarstwa.  Gospodarze -włościanie  odmianę  przyj
mują spokojnie,  bez przesadzonych nadziei — iecz 
zamięszanie największe jest  w s łużbie dworskiej  
i pomiędzy komornikami.  W  wielu miejscach po
rzucili  s łużbę i robetę.  Tam gdzie zajęci byli zwy
kłą pracą,  ro /n em .  sposobami burzono ich. Pod 
Kołem pewien kapi ian wzywał  po kilkakrotnie 
służbę wi . j ską  z wielu ws do siebie, a gdy nie 
pokazywali  się, kazał un powiedzieć,  że grun tów 
nie dostaną,  gdvż się nie stawjti u niego. Poszli 
więc —  zaczął im gadać głupstwa,  obiecywał wiel
kie rzeczy i spraw ł. źe ci biedni ladzie s łużbę 
porzucić.  Od niejednego pobrał pieniądze za o- 
bietmeę,  a potem bojąc się wykrycia tej sprawki,  
wyniósł  się z kompanią swoją dc powałowego  
miasta Właściciele włościan.e ska iżą  się ju ż  na 
komorników i wiejską s łużbę.  „Jak się ropróżnia-  
czą, mówią oni,  r.ie będą mieli co jeść. a wów
czas i na nas golowi napaść i odebrać zapa y 
wszystkim co mają jaki ze swojej pracy majątek!* 
W ię c  i lud sam ocenia tę zgubną propagandę i 
przewiduje złe jej, nawet  dla siebie skutki .  Na 
wsi obawiają się wychvlic z domu, bo wałęsające 
się marodery łapią,  aresztują ludzi bez powodu i ob
dzierają, przyczepiając się to do koloru sukni ,  czap
ki, lub do jaki.-j innej  bagateli. W  jednej  wsi 
dwóch chłopaczków kilkoletnich jechało z guwer
nerem konno —  mieli czerwone czapeczki.  Za 
trzymali ich moskale,  czapeczki oficer zabrał dla 
siebie i aazał zanłaeić 50 zł. kontrybucji  W i n n e j  
wsi, ze to, że stodoły były wybielone a wrót* 
czarno pomalowane,  pogrozili kontrybucją 400 r u 
bli, jeżeli  we trzy tygodnie wrot nie przemalują.  
W  jednem mia-leczku za popielate suknie  i  ka
żdej kobiety śc iągnął  oficer po rublu kon i r yb uc j i .Ś

Dziś rano nim jeszcze z domu wyszedłem,  
ot rzymałem doniesienie,  z t  na ulicach aresztuje 
policja masami.  Aresztowania takie rzadziej się 
już  t e ra j  zdarzają niż w  początkach wiosny i w 
zimie; ciekawy więc byłem przekonać się co spo
wodowało tę nową manifestację i wyszedł m na 
ulicę. Poranek był piękny i ruch był dość oży 
wiony między 8 a 9 go óz . ; co dziesięć k roków 
mniej  więcej stali milicjanci i żołnierze,  zat r zymy
wali znaczną część przechod;:ących osób i oripro, 
wadzali do cyrkułu.  Najwuęiej t mu podlegały 
kobiety,  które spierj ły się z policjantami,  lnb 
przynajmniej wypytywały ich o przyczynę t* j n ie 
spodzianki.  ^-Pani nosisz żałobę* o Opowiedziano, 
a j iżeli U H e i a  wskazywała tia użvte w j"j  stroju 
barwy: niebieską,  f joletową,  brązową,  szarą, po 
pielatą i t. p„ odpowiedzią no, :e to u ir. ó w l o - 
n *ałoha.  Cyrkuły wszystkie były przepełnione 
kobietami klas wyższych; wiele z nich zamknięto 
do więzień brudnych,  będących przy cyrkinaifi ,  
gdzie były pomieszczone indywidna,  obv inione o 
kradzież,  bi ihajsiwo i t, p. Tę panią za parasolkę,  
tę za rękawiczki czarne,  tę za kapelusz,  tę za 
woaikę takiegoż koloru,  tę za pióro na kapeluszu 
aresztowano,  hez względu ?c przy czarnej takiej 
drobnostce b yłv i i nne k ilory. Znaczną częśc tych 
„niebezpiecznych* osob uwalniał  kormsarz cy r 
kułowy po zagrożeniu kary na raz drugi,  zap isa
niu nazwiska i s tanu  i tdmonicji ,  w której w l i 
czywszy co zakasano a co wolno, dodawał,  że 
zresztą można ciemnych lub czarnych kolorów 
użyTwać na su k n ię ,  ale powinien brć u b i ó r  
j e d w a b n y .  P r z y p u s z c z a ć  należy że pomię
dzy aresztowanerni  znalazła się pewna ilość 
(choć nie wielka) czarno ubranych a niemajacyeh 
policyjnego pozwolenia na żałobę;  te właśnie,  bar 
dziej w.nne,  stanow iły  gtow ny kontyngen t do po-



licyjnt-go więzienia.  Ile tam ich się zos tało?  czy 
kto płaci ł  kon trybucję  ? czy zapłaci ? jeszcze nie 
mogę w tej chwili  donieść.

Co spowodowało do tego nagłego wys tąpie
nia z prześladowaniem strojów kobiecych ? tru-  
dmo powiedzieć.  Żałoba w strojach dawno tu już  
przeszło,  w formie tej jaka pierwiaslkowo była 
p r z^ ę t a ;  a jeżeli  istnieje w' innej  formie,  t. w 
skromności  i prostocie ubioru,  to nie wynika ona z 
żadnej zmowy, ale jes t  mimowolnym,  niepowstrzy-  
mywanym wptawJzie ,  ale też t rudnym do po
wstrzymania objawem

Ziemie polskie.
W a r s z a w a .  W  nr.  144. podaliśmy z Kra  

kauer Z tg .  doniesienie o potyczce,  s toczonej  d. 
21. bm. około Ojcowa czy Skały.  O putyczce tej 
ma bliższe doniesienia wiedeńska General. Corr. 
Pisze ona:  „Donoszą nam z Szcz ikowy o starciu 
się wojska moskiewskiego z oddziałem powstąń- 
cow,  w nocy z d. 20. czerwca ,  pod O j c o w e m .  
Załoga Maczek stała z tego powodu dzień i noc 
pod bronią.  Za granicą aus tr jacko pot»ką miało 
się udać pewnemu oddziałowi powstańczemu do
pływem ochotników wzmocnić się aż do siły 250 
ludzi, poczem dążąc  ku Ojcowu spotkał  się z od 
działem moskiewskiego wojska. Walka trwała aż 
do 8. godziny ra n o ;  Moskale stracili 1 oficera i 
ki lku ludzi.  Skończyło  się jednak zupe łną  klęską 
powstańców,  najrozmaitszą bronią uzb ro jonych ,  a 
większa część ich wpadła w ręce moskiewskie1* 
dodaje połurzędowy dziennik wiedeński.

Uderzyć musi 10, że mianowanie cz łonka komi 
te tu urządzającego w Królestwie,  Knszelewa, cz łon
kiem rady administracyjnej,  podpisał car w Darm- 
sztadzie (d 13. b. m.),  a g łównie j ak z podpisu 
wyni ka, że znajduje się przy carze w Niemczech 
także Płatonow,  minister  sekretarz s tanu dla k ró
lestwa Pnlskiego.  Wskazywałoby to nieodbicie,  
że sprawa polska j e s t  j ednym z głównych przed
miotów konferencyj  w Kissingen i Karlsbadzie.

Po łu rzędowy organ rządu prusk iego,  Nordd. 
Al/g. Z /g .  w numerze  z dnia 25. bm. donosi,  że 
p rz>b ' ł  do Bcrl iua jakiś wyższy urzędnik m o 
skiewski , który ma się z przedsiębiorcami p r u 
skimi umówić o sprzeda;: lub wydzierżawieuie 
dóbr  rządowych w Królestwie.  Nie może  tu j e d 
nak być mowy o wydzierżawieniu,  gdyż dobra te 
są już  na 25 lat  powydzierźawiane,  więc tylko 
sprzedaż ich jes t  możebną.

Wiadomość,  że administracja Kongresówki ma 
być zmienioną na wzór nie krajów Zabranych,  ale 
samejze Moskwy,  zdaje się być pewną;  donoszą o 
li iu organa ruoskiewsko-pruskie,  których podobne 
przepowiednie puszczykowe zawsze się dotąd spe ł 
niały. Donoszą one zarazem, że nietylko na uwla- 
szczenió włościan zwróci ł  rząd moskiewski  swoje 
oko, aby jak n a jr y c h le j  j e  p rzeprowadzono,  ale i 
na o ś w i a t ę  l u d u ,  i do dwóch lat nietylko j 
wszystkie dotyczące roboty p rz\gotowawcze po- , 
kończone,  ale nawet  okręgi szkolne na prowincji  
mają być ukończone,  o tyle, że utworzenie szkol 
lunowych niezwłocznie będzie mogło nastąpić.  
Seminai ja  preparnndystów tj. szkoły dla przyszłych 
nauczyci t l i  ludowych,  nie w stol icy,  aie głównie 
w małych miasteczkach a po części i po wsiach 
kosztem rządu mają być urządzone,  i to na wzor 
pruskich seminarzów preparandystowskich.  D y- 
r e k t o r a m i  t y  h s e m i n a r z ó w  m a j ą  b y ć  
c u d z o z i e m c y ,  (zapewne Prusacy; p. r.) posia
dający język po l sk i , i n s p e k t o r a m i  z a ś u -  
z d o l n i e n i  d o  t e g o  M o s k a l e .  Budowa i u- 
t rzymanie  szkół  ludowych spadnie na gminy i o- 
kręgi  szkolne;  dochód nauczyciela w miastach ma 
wynosić nic mniej  jak 400,  a na wsi nie mniej 
jak 280 rubli  (więcej niż dochód księdza);  n au 
czyciele przy seminarzacb mają po 500 do 1.800, 
a dyrektorowie 1.800 do 2.000 rubli  pobierać.

Danz. Z tg .  dowiaduje się z Torunia,  że wszy
stkie listy, przechodzące przez granicę,  podlegają 
rewizji, a listy do Kongresówki spotyka ten sam 
los co posiadające walor  u Moskali dzienniki ,  że 
ustępy,  które im się me  podobają,  ulegają czernidłu.

Moskiewski tnw alid  w nr.  124 występuje 
przeciwko uniatom w Królestwie.  Ubolewa,  że 
księża umaecy,  którzy powinni  być Moskalami,  
są  l a c y i sami jak i katoliccy księża (jak gdyby 
uniaci byli p rawosławnymi '  p. r.) „Smiu.no,  po
wiada, że ci przedstawiciele moskiewskiej  na rodo
wości, nie umieją a n i  s ł o w a  p o  m o s k , e w -  
s k i i . “ W  obecnem powstan iu ,  mowi dalej, ci 
duszpasterze byli także dowódzcami oddziałów, 
jak i k s i ę ż i  katol iccy!“ Artykuł ten,  pełen k łam
stwa, nieznajomości  rzeczy i bezczelnych pretensyj,  
n a  ua celu przysposobić umysły do zamachu,  ja 
hi zamierzają wykonać na  katolicki kościół  
w Polsce.

Dnia 22. b. m. odszedł  świeży t ranspor t  ska
zańców i zesłańców w M n s k w ę  i na Sybir.  Kore
spondent  Gazety WrocL pisze że w transporcie 
tym było 400 depor towanych,  między nimi wiele 
kobiet w kajdanach i malców. A l e  warszawski ko
respondent  6azety  K rzyżotrej, który pisuje z b iu
ra ob rpolicmajstra Frederyksa,  upewnia że było 
w tym transporcie p r z e s z ł o  1.000 Ten sam u- 
rzędowy korespondent moskiewskn-pruski  powiada
ze od dni (i;sl pjsany 22. b. m.) obipga-
ła pogłoska o skazaniu 21 osób na śmierć,  wyro
ki miały być wkrótre w Warszawie wyko nane. 
Sądzi  on je nak, ale nie wie z pew nością,  że 
skazanych na smierc ułaskawiono na dłuższy czas 
n i  S ib i r ,  i ze z tą wys,„łką odeszij. Dodaje 
nadto tensarn korespondent ,  j e j a |t mówiono w 
W a rs za wi e ,  t r anspor t  z d. 22. b n , n czv} d0 1 800 
osób.

Siedlecka dyrekcja Towarzystwa k ren  towego 
"Msta-MU d. 13. b. m 11 majątków ziemskich za
r»ty zaległe na licytację.

. “r ' Jak donosi Jntralid, rozkazał  zrobić dwa
razy na pamiątkę dwóch polskich deputacyj,  za

D ranych  do Petersburga.  Fotograf  Denier  por tre tował  
polskich włościan a malarz Charlesmagne zrobił  z 
tycb g rup  dwa obrazy. Pierwszy obraz w 14 meda
l ionach przedstawia kościoły Petersburga,  przy
j ęcie  deputacji przez c a r a , objad deputatów nad 
grobem księżny Łowickiej  (panny Grudzińskiej ,  żo
ny dawnego księcia Konstantego) i t. p. rzeczy,  a 
nad obrazem wyobrażony jest  orzeł  dwugłowy mo
skiewski, podający orłowi białemu papier  z nap i 
sem „ W y  s o c z a j  s z i j  m a n i f e s t  19.  F e w r a l a  
(2 M a r t a )  1864 T.“  W  ten sposób uwiecznioną 
została historja deputacji.

W i l n o .  Rozporządzenie Murawiewa,  dające 
bankier sk iemu domowi Lampe i Sp. zl ecenie u- 
tworzenia kantoru wywiadowczego w W i ln ie  i M o 
hylewie dla pragnących nabywać majątki  na Li 
twie Moskali,  jest  taksamo jak podane przez nas nie
dawno rozporządzenie o ułatwieniach finansowych 
i przywilejach dla tych nabywców,  integralną czę
ścią ukazu głównego,  wyszłegc z Petersburga,  z 
komitetu za ihodniego i rady ministrów,  a mocą 
którego jedynie Moskalom i mieszkańcom Nadbał
tyckich prnwincyj  nadano prawo zakupowania m a 
ją tków na Li twie i Rusi .  W  pomoc temu uk az o 
wi idą gęste wyroki to sądów, to władz woje n
nych, wystawiające majątki  Polaków na licytację. 
Kai.dy taki majątek nie wróci tedy już  więcej do 
rąk polskich,  chyba może jakiego renegata,  który 
by przyjął  wiarę prawosławną,  bo wyraźnie w o- 
wym wykazie powiedziano,  że nabywca nietylko 
musi  być Moskalem albo mieszkańcem prowincyj 
Nadbałtyckich,  ale oraz nie może być katolikiem. 
Zarazem,  jau wiemy, unieważni ł  rządzący senat  
petersburgski  wszystkie akta, wydane w ostatnich 
latach, mocą których właściciele majątki  swoje za 
długi albo innym sposobem przenieśl i  na drugich.

Wspomniane  na czele rozporządzenie opiewa 
według W iestn. Wit. z d. 6. (18.) Om. jak nas tę 
puje :

„P. główny naczelnik kraju (Morawic w) raczył 
poruczyć bank ier sk iemu domowi Lampe  i Spół.  
założenie przywatnycb kantorów w miastach W i l 
nie i Mohylewie,  potwierdziwszy dłą regulaminu 
ich nas tępujące prawidła:

1. Dom bankierski  Lampe  i Sp. otwiera p ry 
watne kautory,  n a  r a z i e  j eden  w Wi ln ie  a d r u 
gi w Mohylewie nad Dnieprem,  dla pomagania w 
zbieraniu potrzebnych wiadomości osobom, c h c ą 
cym albo sprzedać albo kupić realności i n i e rucho
me majętności  w guberniach północno-zachodniego 
kraju (Litwy i Białorusi.)

2. Kantory te urządzają się przy miejscowych 
władzach gubersk ich,  pod kontrolą  naczelników 
gubernii  albo wice-gubernatorow.

3. Naczelni urzędnicy w guberniach północ
no-zachodniego kraju,  niezależnie od posyłania do 
ministerstwa dóbr rządowych i głównego naczelni
ka kraju r aportów o idących na sprzedaż realno- 
ściach i majątkach ziemskich,  udzielają ich także 
wspomnionym kautorom.

4. Redakcje wszystkich Gazet Guberskich p ó ł 
nocno-zachodniego kraju a oraz W icstnik W ileński 
i Listok Policejski d ruku ją  ogłoszenia o nazna
czonych na sprzedaż realnościach i majątkach w 
guberniach północno-zachodnich.

5. W  kantorach tycb znachodzić się będą dla 
interesentów najdokładniejsze wiadomości o wszy
stkich idących na sprzedaż realnościach i m iją- 
tkach w kraju pó łnoc no- za ch ddn im; kantory te 
będą  s łużyć za sumiennych pośredników między 
przedającymi i kupu jącymi ;  przyjmują na siebie 
wszelkie obowiązki co do kupienia ich po og lą 
dnięciu majętności  i wygotowaniu aktów — we
dług życzenia kupujących.  Starania zaś o zyska
nie zasiłku od ministerstwa dóbr r ządowych,  kan
tory nie przyjmują na siebie, starać Mę bowiem o 
to winni sami proszący.  1

6. Każdy, chcący sprzedać swoją majętność,  
może zapisać się w kantorze,  płacąc przy tern 
zgłoszeniu się raz na zawsze po 1 rublu od ma
ję tności ;  kupu jący zaś po poł tora rubla.  Za na- 
byęie za pośrednic twem kantoru,  płaci kupiec po 
j ednym procencie od majętności  w cenie 30.000 
rubli ,  a po pół  p rocentu od majętności  niżej 
30.000 rs.

7. Kantory składają ust anowioną najw. uka 
zem z d. 23. grudnia 1863 r- kaucję.

8. Tak jak ministerstwo dóbr rządowych wy
daje osobne poświadczenia osobom, którym kupo 
wania majętności  w kraju północno -zachodnim po
zwala,  z postanowionemu ułatwieniami i zapomo
gami. tal też kantory obowiązane,  dokładnie i 
bezzwłocznie spełniać wydane w tej mierze roz
kazy i rozporządzenia minis ters twa.“

Skombinnwawszy to rozporządzenie Murawie 
wa z pndanem przez nas niedawno,  widzimy, że 
każdy Moskal  prawosławny,  pożyczywszy 
ru b la ,  może nabyć na Litwie majętność w warto
ści 30.000 rubli ,  a oraz nabyć praw „grazdanina" 
i palenia wódki.  Zapewne i s temple mo ż e  upuści  
je=zcze mimster jum finansów za poświadczeniem 
ubóstwa nabywcy.  A przecież,  jak czytaliśmy, dzien
niki moskiewskie nietylko nie spodziewają się na- 
p U w u  Moskali  do Litwy na ten l e p ,  ale nawet  
odmawiają Zapewne postarają się wprzód po
wietrze tych s t ron polskich zrooskwicić,  jak zie
mię i dzieje ich na moskiewskie przeehrzci l i .

Dobra na Li twie i Rusi  maja być sprzedawa
ne po cenie jaką da j ednoroczny  dochód z mająt 
kn.  pomnożony  przez 10. A że teraz majątki z u 
pełnie dochodu m e  przynoszą,  więc zapewne dar
mo rozdawać będą własność obcą.

P o z n a ń .  Dzienniki  ber l ińskie donoszą o zda 
rżeniu,  które wskazuje,  w jakiej myśli postępuje 
karuergeryrht  berl iński  z polskimi więźniami s ta
nu. Upraszali  oni pana Junga,  asesora i deputo 
wanego sejmowego,  n i  obrońcę,  na co chę tnem 
Przyjęciem odpow.edział ;  ale że j ako  urzędnik 
potrzehywał na to pozwolenia prze łożonych,  we- 
zwi proszących go, ab.  podali o to do kamer- 
gerychtu,  •‘ rgerycht odrzuci ł  to podanie.  
A przeciez w krajach cywil izowanych,  a nawet

między dzikimi,  rząd sam nalega,  aby oskarżeni  
najzdolniejszych i najzaufańszych szukal i  sobie o- 
brońców,  a nawet Saui ich nadaje. Między obroń
cami są pp. Gneist,  profesor  praw, i E lven,  m e 
cenas w Kolonii.

Dnia 22. b. m.  odbył się pogrzeb śp.  Rogera 
hr.  Raczyńskiego w Rogali  nie.  Z łożono  ciało j e 
go w katakumbach tamtejszego koś c io ła , w gro 
bach familijnych. Zjechał  się wielki poczet  du ch o 
wieństwa,  obywateli  z Poznania i z prowincj i ,  t u 
dzież t łumy ludu zebrały się z i óbr  zmarłego.  
Mowę pogrzebową miał s łynny kaznodzieja i poseł ,  
ksiądz Prusinowski ,  proboszc z z Grodziska.

K r o n i k i .

Kraków J3. c z e r w c a .  C za t p i sze :  Dziś w  wi l ię sw.  
Jana  u b c hn dz o ny m Dywa o b r zą d  s t a rożytny puszczania  
wianków.  W osta tnich szczególnie  latach wszys tko  co żyje 
wychodz i ło  w i e c z o r em  na P od zamcze ,  Grob le  i Zwi erz y 
niec,  p r z y g l ąd ać  się puszczan iu  wi an k ów przy  świe t le  la
t ar ń  i ogni  sz tucznych,  muzyce  i śp i ewa c h .  Dzisiaj s z cz u 
pły by ł  zas tęp  c i ekawych n ad  Wi s ł ą ,  szczuple j sza  j e s zcze  
liczba wi anków,  j a k b y  tylko na to, by nie wychodz i ły  s t a 
r e  zwycza j e  z użycia .

In te rn o w an y . Ws po mn i e l i ś my  w j e d n y m  z os t a
tnich n u m e r ó w  p i sma naszego  o pogr zeb i e  p ows ta ńc a  po l 
skiego,  i n t e r no wa n eg o  !?w Knn i ggr ae t z .  Otóż t er az  d on o 
szą dz i enn i kom wie d e ń s k i m,  że nazwi sko  Mackiewicza  j e s t  
p s e ud o n i me m ,  który sobie  zmar ł y  pr zybra ł ,  d o w o d z ą c  j e 
szcze p r zec iw Moskwie .  P r a w d z i w e  zaś j ego  nazwi sko  
było Karol  Mar j an  Gno i ńsk i ;  był  on b r ac i szk i em z z a k o 
n u  Pau l inów w klasz torze  Częs t ochowski m.

Dziełko p o d  t y t u ł e m ;  K ilka  k a r t % k rw aw ego  rO- 
csn ika, w y d a n e  w L ip s k u  1864 u  F.  A.  B r ockhaus a .  za 
k a z an e  zostało w Galicj i  i Krakowie  z  po l ecen i a  J Ek s .  
c.  k.  zas t ę pc ę  j e n e r a ł a  k o m e n d e r u j ąc e g o ,  b ar ona  Bam-  
berga ,  p e ł n i ąc e go  oraz,  j a k  wi adomo,  funkc j ę  z as t ę p c y  
e .  k.  na mi es tn i ka  w Galicj i .

Proces O zbrodnię Stann. Śl edz t wo pr zec i w m ł o 
d e m u  Karolowi  E m a n ue l o w i  Kober ,  synowi  ks i ęga rza  prag-  
sk i ego ,  o s k a rż o n e mu  — j a k  wi ad o mo  — o z brodn i ę  s i anu,  
ukończono ,  j a k  pi sze Vkfd.  z dnia  25. bm. ,  w tych dniach 
w c.  k.  sądz i e  k a r n y m  w i ed eń sk i m.  Tak z zeznań  samego 
oskarżonego,  j a k o  też z p a p i e r ów ,  zna l ez ionych p r zy  nim 
p o dczas  rewizj i ,  okaza ł o się,  i i  Kober  należał  a o  spisi tu 
30 osób  s ł awiańsk ie j  narodowośc i ,  k tóry  ni mniej  ni w i ę 
cej mi a ł  na ce lu j a k  w yk o na n ie  s t ra s znego  z a ma c h u .  O- 
sk a rz o n y  zezna ł  dalej ,  iż p os t anowi ł  w y k o n a ć  za ma c h  j e 
dynie  z n i enawiśc i  p r zec i w n ar odowuś c i  ni emieckie j .  O s t a 
t eczna  | ro z p ra wa  ma  się o d b y ć  za dr.i cz t e rnaś c i e .  O- 
b r oń c ą  os ka rżonego  j e s t  j aki ś  ba rdzo  l d o l o y  a d wo k a t  
pragski .

Moskiewski pociąg dworski. Może nie  będz i e  
d la  czyte ln ików bbz i n t e r es u  wi ed z i eć  w  j a k i  s pos ób  o d 
b y w a ł  obecn ie  podróż  car  mo sk ie w sk i  z P e t e r s b u r g a  do 
P o cz d a mu .  P od cz a s  gdy p i z e d  I -ty p i ęćdz i es i ęc i u  st ryj  
dz i s ie jszego cara  mosk i ewsk i ego  p odr óż  z Moskwy do 
P e t e r s b u r g a  o d b y w a ł  zwyk l e  p ow o ze m ,  g r zę z n ą c  nieraz  po 
pas  w zas pach  śni eżnych,  to synowie c  j ego ,  Aleksan
d e r  II., j eźdz i  sobie  w sa lonie  w y g od n y m,  ogrzanym,  p o r u 
szanym pa r ą ,  po s t e p ac h  Moskwy,  j a g b y  siedział  iv swoim 
p a t ac u .  Poc i ąg  dwo rs k i  sk ł ada  się z 12 w Jgonów,  p o ł ą 
czonych z so b ą  w ten spos ób’, że można  pr zechodz i ć  z 
j e d n e g o  do dr ugiego,  nie b ę d ą c  z ze wn ą t rz  wi dz i anym.  
Dla c a r owe j  są  p r ze z n a c z o ne  t rzy wagony ,  w k tórych  Urzą
dzono pokój  syp ia lny ,  b a wi a l ny  i do r e ce p c y j .  Car  u ż j - 
w t  j e d ne g o  wagonu ,  wybi t ego  z i e loną  skórą ,  w yg l ąda j ącego  
ba rdzo  po j edyńczo .  W p i ą t ym wa g o n ie  j e s t  sala ba lowa,  
w szóstym bi lard,  s i ódmy z a j muj e  kuchn i a  c a r ska ,  a pięć  
p r z ez na c z on e  są  dla świ ty  j e g o .  Cały poc i ąg  oświe t lony 
j e s t  gazem.

Pojedynek mi ędzy  s t ud e n te m w He i de l be r gu  a j a k ą ś  
n i ez n a j omą  osobą ,  jak m ówi ą  Po lak i em,  od by ł  się zwyk ł ym 
a nie j a k  to donieś l i śmy j u ż  w e d ł u g  dz i enn i ków w i e d e ń 
skich,  spo so b em a m e r y k a ń s k i m .  Obaj  p r zec iwnicy  st rzelal i  
do s iebie  z p i s to l e tów.  S t ud e n t  L. ,  P ru s ak ,  r an iony  j e s t  
n i e b ez p i ec z n i e ;  p r ofes o r  Chel ius ,  k tó ry  wyją !  kul ę  ugrzę-  
zlą,  robi  nadz i e j ę  iż ocal i  r annego .

W iek  p i sz e ,  żb w Krakowie  zakończy ło  s ię dni a  20.  
ozerwca  w t amtej sze j  mie j sk i e j  s t r ze lnic]  doi oczne  k r ó l e 
wsk ie  atreelanle do kurka. Na rok ca ły  zos t a ł  kró lom 
k u r k o w y m  pan  S t ok ma r ,  t amt ej szy  obywat e l  i wid  iciciel 
ap t eki ,  k tórego Ttrzsl  st rąoi l  os t a tn i ą  d r zazgę  d r e wn ia ne go  
kurka .

TEATR POLSKI. Dzisiaj  na dochód  p.  Antoniego 
R a s z o w s k i e g o -  Honor ojca, koinedja  w  2  ak t ach  z 
f r anc usk i ego  ( po  raz p i e r wszy ) ,  i Zachód alonca, kome-  
dja w 1 a kc i e  z f rancuzk iego .

TEATR RUSKI. Ju t r o  w e  w t o r e k :  Wercho- 
wyńcl, d r a m a t  w 3 a k i ac h  z pol skiego ( Ka rp a c c y  Górale  
Korzen iowskiego)  z m u z y k ą  J . N .  Nowakowsk i ego  i Kwiat 
kowskiego .

Ostatnie wiadomości.
W i e d e ń ,  25.  czerwca.  Rezul tatem zjazdu karls- 

badz kiego jes t  zupe łne  en ten te  corriiale (serdeczne 
porozumienie)  Austr j i  z Prusaóa: Dekorowanie  Bis- 
marka (wielkim krzyżem orderu św. Szczepana) 
j est  wielkiego znaczenia.  Rzesza niemiecka pc 
stawi się w gotowości wojennej .  P r e zy d / jm  bun- 
destagu otrzymało inst rukcję,  aby przyspieszyć roz
strzygnięcie następstwa t ronu w księztwach Ho l 
sztynu i Szlezwiku.  /Schles. Z tg .)

B e r l i n  25. czerwca.  Książe Albrecht  pru 
ski wyjechał  do głównej  kwatery,  h reu zz tg . twier- 
d; i, że miasta hanzeatyckie postanowiły odóać 
Prusom do dyspozycji  swoje zakupione po cicbu 
statki wojenne —  Nordd. A/Ig. Z tg .  umieszcza bez 
uwag depeszę wiedeńską w Spener Z tg .,  która 
opiewa:  „W ie d eń  24. czerwca. Nadeszła tu wiado
mość,  że w Karlsbadzie przyszło do zupełnego po
rozumienia między mocarstwami sprzymierzonemi,  
i że P rusy ża  zgodą Austrj i  wniosą ni bundesta-  
gu, aby tenże wypowiedział  wojnę Danii .“ (Nchles. 
Z e itu n g .)

T u r y n ,  23.  c z e r w c a .  Stampa  (dziennik 
urzędowy gabinetu włoskiego) ut r zymuje,  że m a r 
grabia Pepoli  (który niedawno wyjechał  do Pa ry 
ża) nie ma żadnej misji poli tycznej  do ces. N ap o
leona.

Wczoraj szy nasz telegram o zerwaniu ko nf e 
rencji  londyńskiej  i rozpoczęciu dzisiaj wojennych 
kioków,  prześcignął  wszystkie inne  wiadomości z 
Berl ina,  Wiedn .a ,  Paryża i Londynu ,  które dzi
siaj przyniosły dzienniki .  Wiadomości  te bowiem 
zawierają dopiero domysły,  pogłoski ,  co się sta
nie lub stało na sobotniej konferencj i .  Dziwna 
rzecz,  że dzienniki  wiedeńskie wczorajsze nie mają 
jeszcze wiadomości o zerwaniu konferencj i .  W y 
daje się to nam manewrem giełdowym, chcącym 
jeszcze wyzyskać ostatnią chwilę do pozbycia się 
spadających papierów.  Wczoraj  nawet  o dw un a
stej telegrafowano z Wiedn ia  do Lwowa,  że gieł
da jest  bardzo dobrze usposobiona!

1 dzisiaj jeszcze dzienniki  pruskie i w iedeń
skie podnoszą konieczność dla bnndestegu wyda
nia wojny Danii.  Telegram donosi,  że P rusy mają 
ten wniosek uczynić w p lenum bundestagu.  Nie 
tak prędko jednak zdecyduje się bundestag.  W  
Rzeszy zaczyna się tworzyć przeciw wojnie opo
zycja, widocznie wywoływana przez panujących w 
państwach mniejszych.  Stronnicy narodowego s t o 
warzyszenia żądają wyjawienia raz ce lu ,  jaki wy
tknęły Austr ja i Prusy wojnie.  Izba darmsztadzka 
cofnęła dawniejszy swój adres,  żądający całego 
Szlezwiku,  i uchwali ła drugi adres,  żądający j edy
nie, aby niemiecka część Szlezwiku nie była po
krzywdzoną w prawach narodowych.  Bye jednak 
może,  że wpływ cara na n iektórych panujących 
mniejszych państw niemieckich,  przemoże tę opo 
zycję i większość bundestagu oświadczy się za 
wojną,  ogłosiwszy naprzód wcielenie Szlezwiku 
do Rzeszy i uznawszy Augustenburga panującym 
w nowo u tworzonem państwie.

Aordd. W g, Z tg , z dnia 26.  czerwca,  organ 
pana Bismarka,  zwraca uwagę,  że rozejm upływa nie 
z d. 26.  czerwca,  lecz i  d. 25. czerwca,  i że kroki  
wojenne rozpoczną się więc nie d. 27., lecz już  
dniem wprzódy.  Dzienniki  duńskie  i niemieckie 
twierdziiy dotąd zgodnie,  że rozejm upływa z d. 
26.  czerwca,  a organ pana Bismarka nie d em en 
tował przedtem ich. Mcże  dnia 26. czerwca przed
sięwzięto na nieprzygotowanych Duńczyków n a 
pad,  i zląd to nowe wyjaśnienie bismai kowskie,  
mające naprzód czyn ten usprawiedliwić.

ł s i ą ż ę K u z a  przejeżdżając przez Czcrnawodę,  
gdzie mu się przedstawił  naczelnik czerkieskich 
wychodźców, j enera ł  Nus re t  basra i uskarżał  się, 
na niedostatek drzewa,  darował Czerkiesom lasy,  
znajdujące się naprzeciw Czernawody na wyspie,  
należącej  do Wołoszczyzny.

Po dość długiej przerwie zawiera czwartkowy 
W iestnik W ileński znowu wyrok śmierci ,  na trzy 
osoby razem.  Za udziat  w powstaniu i powieszenie 
j l  raskolnikow, osiedlonych w okolicy Ibian na 
Żmudzi (zkąd juz  jak wiadomo, po spaleniu wszyst
kiego mienia,  całą ludność katolicką wyprowadzo
no w głąń Moskwy),  skazano ua powieszenie i po 
wieszono d. 17. bm. w byłej okol ice Ibian trzech 
szlachty: Marcelego Wilkiewicza,  Damazego Sza- 
wlewieza i Zygmunta Proniewicza.

Telegram y Gazety Narodowej.
L o n d y n  d. 27. c zerw c a . Dzisiejsza 

Times donosi, że ministrowie angielscy 
mają dzisiaj w parlamencie zalecać tak 
długo polirykę pokojową, dopokąd wojna 
ograniczy się na posiadłości kontynental
ne Darii.

Mormngpost wzywa do wojny.
Herald donosi iż jutro odbędzie się mi

tyng opozycyjny, którego uchwał trzymać 
się będzie opozycja.

Flota na razie pozostaje w Ports- 
mouth.

Od w ydawnictwa.
Szanownych prenumeratorów G a z e t y  

N a r o d o w e j  upraszamy o rychle odnowie
nie prenumeraty, aby regularną przesyłkę 
wcześnie urządzić można.

Prenumerata Gazety Narodowej z p r z e 
s y łk ą  p o c z to w ą  na p ó ł r o c z e  od 1. 
lipca do końca grudnia . . O złr. 6 0  c.

Na ć w i e r ć r o c z e  od 1. lipca do koń
ca września............................4 złr. 80 c.

Wraz z prenumeratą na Gazetę Naro
dową przesełać można i prenumeratę na 
Dziennik Literacki, w y c h o d z ą c y  pod  
r e d a k c j ą  J a n a  D o b i z a ń s k i e g o ,  dwa 
arkusze co tydzień.

Prenumerata wynusi z przesy łką  
p o c z t o w ą  na pó ł  r o ku  od 1. lipca do 
końca g ru d n ia ......................5 złr. 3 0  c.

Na ć w i e r ć r o c z e  ud l. lipca do koń
ce w rześn ia ............................ 2  złr. 70 c.

K o m p le tn y c h  e g z e m p la r z )  h lz ien - 
liik a  L ite r a c k ie g o  o d  1. s ty c z n ia  
1864 m o żn a  d o s ta ć  d o tą d .

Oprócz tego n a b y ć  można wyszłą świe
żo powieść A. Gornwskiego: R a s k o ln ik  
za cenę 1 złr. w. a. wraz z przesyłką po
cztową.


